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Zachwianie się konferencji. 


Sprzymierzeni na wczorajszem posie- 
dzeniu konferencji mieli, jak Wiener 4- 
bendpost donosi, postawić Danii warunki 
bardzo kategoryczne. Jeżli mają zaprze- 
stać dalszych kroków nieprzyjacielskich, 
to Dania ma znieść pierwej blokadę por- 
tów bałtyckich i morza Północnego. W 
zamian sprzymierzeni obowiązują się od- 
stąpić od dalszego zajmowania Jutlandji. 
Znaczy to innemi słowy : Dania ma zrzec 
się skutków swej przewagi na morzu a 
sprzymierzeni podczas układów o zawie- 
szenie broni zostawią w pokoju jenerała 
Hegermann, który z kilkoma tysiącami 
Duńczyków cofnął się po za zalewy lim- 
fjordzkie, na jałowy cypel zachodniej Jut- 
landji i który, jak telegramy donoszą, już 
otrzymał rozkaz z Kopenhagi, aby wsiadł 
z swem wojskiem na okręta i wylądował 
na wyspach. 

O zaprzestaniu więc walki pod podo- 
bnemi warunkami, i mowy być nie może. 
Konferencja będzie musiała przejść wprost 
do układów o zawieszenie broni, a pod- 
czas tych układów będzie się toczył bój 
dalej. 

Jako warunek zawieszenia broni sta- 
wią sprzymierzeni: 1) opuszczenie wyspy 
Alsen przez Duńczyków: 2) zwrócenie 
wszystkich okrętów, które Dania schwy- 
tała na morzu. W zamian przyrzekają 
sprzymierzeni po zawarciu zawieszenia 
broni opuścić Jutlandję. 

Przy zawarciu zawieszenia broni w 
celu przystąpienia do układów  pokojo- 
wych, obiedwie strony walczące mają zwy- 
kle głównie na oku, aby takie zająć sta- 
Nowiska, któreby w razie zerwania ukła- 
dów i dalszej walki nie pogorszyły w ni- 
tzem sytuacji wojennej. Strona słabsza 0- 
puszcza zwykle tylko to czego obronić 
We może, i wydaje stronie mocniejszej. 

ania nie mogła po upadku Dyplu obro- 
wié wobec przewagi sprzymierzonych po- 
Sladłości swych na stałym lądzie, więc 
Warunek opuszczenia stałego lądu przez 
Wojska duńskie, byłaby musiała podczas 
<awieszenia broni przyjąć bez oporu. Lecz 
ania przewidując te następstwa i nie 
thcąc doznać upokorzeń wobec mocarstw 
Mrzymierzonych , a uniknąć wzburzenia 
, między własną ludnością, opuściła 
Pozpiesznie twierdzę Fryderycję, w której 
dm każdym razie jeszcze kilka tygo” 
ip bronić mogła, i opuściła zapewne Juz 
o nocny cypel Jutlandji. Spodziewała się 
Upra żądań od sprzymierzonych, więc 
ści iła je dobrowolnie. W posiadło- 
ukłąq, 8C lądowych Danii obecnie 1 bez 
się ko, ZADrZestanie walki de facto stało 
<cznością dla stron obu. 
'ejezą stroną walczącej Danii są 
Przeprawję "tórych bez floty trndno się 
Portów bąłęy przy mierzonym, | blokada 
Yckich której przeszkodzić Ba- 
^ pruska nie zdoła, a austrjackiej 
PE on E na Bay zzeniem 
roni wymódz zdołali przed Z na te 
spę Alsen, zniosł O aby opió? abra. 
a blokadę, wydała zabra 


ne okręta naten Kadę 4 ką 
dania się tikladowpopznia w razie mei 


dalszej walki zupełnie 
: rozbrojoną. Jutlan- 
dja mogłaby być bez boju a przez 


sprzymierzonych zajęta 

układy. Podczas zawierana OJ, Berw Ta 
by się zebrać floty austrjackie i nokie 
ng Bałtyku i nietylko po zerwanii ukła- 
ów odnowienie blokady uczynić niepo- 
obnem, lecz i przeprawić wojska sprzy- 
Mierzonych nawet aż pod Kopenhagę. 


Czyż w takim stanie rzeczy Dania 
Przyjmie podane waranki? Zdaje się nie- 
zawodnem, że je odrzuci, i że układy o 
pokój będą się dalej toczyć bez zawie- 
nadana" jeżli sprzymierzeni do brą- 
półurzęd łu skłonnymi się okażą. Dzienniki 

zędOwe bowiem doniosły, iż w razie 


WYS 


dalszego trwania blokady, sprzymierzeni 
od dalszych usuną się układów. 

Konferencji więc specjalnej w sporze 
duńsko-niemieckim, bardzo szybki koniec 
przepowiedzieć można. Kto wie czy wczo- 
rajsze posiedzenie nie było już ostatnie. 
Francji wkrótce nadarzy się sposobność 
wystąpienia z projektem kongresu a mo- 
że już ua wczorajszem wniosła go po- 
siedzeniu. Lez czy powiedzie się Fran- 
cji i Anglii zebrać kongres powszechny, 
to jeszcze jest waątpliwszem jak powo- 
dzenie konferencji specjalnej. Z Peters- 
burga urzędowe dzienniki donoszą, że 
„Moskwa nigdy nie weżmie udziału w 
kongresie, któryby sprawie narod o- 
wości polskiej nowego dodał życia.“ 
Tak pisze General-Correspondenz, dodając, 
że „jeżli Europa dotąd 0 znaczeniu tego 
wyrazu jeszcze dostatecznie nie jest ob- 
jaśnioną i żywieniem nierozważnem w 
nieszczęśliwym ułomku narodu polskiego 
chimerycznych nadziei, rozbudzić pragnie 
znowu insurekcję , już przytłumioną: to 
Moskwa pozostałaby nadal w swem odo- 
sobnieniu, gdyż jest ona w swojem pra- 
wie, uważając sprawę polską jako we- 
wnętrzną i porządkując ją na korzyść ca- 
łego swego państwa.* 

Również i niektóre inne mocarstwa 
przystąpiłyby do kongresu jedynie pod 
warunkiem, aby wykluczono z obrad inne, 
ich dotyczące kwestje, tak że w końcu. 
gdyby w chęci zebrania powszechnego 
kongresu te wszystkie sprawy istotnie 
wykluczono, zebrałby się kongres powsze- 
chny, lecz nie miałby przedmiotu do o- 
brad. 

, „Pozostawałby więc Francji i Anglii 
jedynie wybór między kongresem powsze- 
chnym, muszącym wykluczyć wszystkie 
prawie sprawy europejskie, więc nieu- 
stałającym pokoju europejskiego na sil- 
nych podstawach, a kongresem szczuplej- 
szym, mogącym traktować wszystkie, lecz 
nie mogącym pokojowo załatwić żadnej. 


Przegląd polityczny. 


Austrja. Czytamy w korespondencji, z Wie: 
dnia do Schl. Zig. à. 1. bm. pisanej: „„Bezpośre- 
dnio pa nadejściu wiadomości, że Garibaldi opu- 
ścił Anglię, wydano do wszystkich władz, na po- 
lndniowo-tyrolskiej granicy najściślejsze polecenia, 
ażeby miały się na baczności, gdyż należy ocze: 
kiwać tam napadu ze strony rewolucjonistów. 
Mniemano tu bowiem, iż Garibaldi nie powróci 
na Kaprerę, lecz uda się nad jezioro Garda. Oka- 
zało się to zupełnie fałszywem; tymczasem rząd 
zachował dawną przezorność. Niepodobna opisać 
oburzenia, które wywołała w tutejszych wyższych 
sterach wiadomość o odsidzinach księcia Walii 
u Garibaldego, a oburzenie to doszło do tak nad- 
zwyczajnego stopnia, iż prawdopodobnie nie po- 
Zostanie bez wpływu na dobry przebiig kwestji 
księztw Nadelbiańskich. Najj. Pan sam bardzo 
cierpko się miał wyrazić o przyjaźni angielskiej, 
a chociaż lord Bloomfield nie omieszkał w rozmo- 
wie z hr. Rechbrrgiem osłabić wrazenia, jakie 
sprawiła wiadomość o odwidzinach księcia Wa- 
lii u Garibaldego, zdaje się jednak iż mu się to 
nie udało w zupełności,“ 

W sprawie księztw przynosi Kóln. Zig. bar- 
dzo ważną wiadomość z Wiednia, która mówi 
ze Austrja zmieniła znacznie swoją politykę nięc: 
wotną i za powodem Prus odstępuje już od pro- 
SARA utrzymania traktatu londyńskiego. a więc 
ad utrzymania całości państwa dunskiego. 


Zig. spodzi Kóln. 
rA de lewa się Z lego bardzo wiele dla 


Prusy. Posener 
przed sobą uchwałę z 
berlinskim sądzie nad 
stanu przeciw Polako 
na 250 osób, z które 
malne wstępne śledzi 
żałowanymi; mianaw 
konanej zdrady stan, 
udziału w niej, a 

dniczych czynności 
zmie na wnioski nr. 
no dalszę sled 


Zig. pisze: „Mamy już 
askarzającego senatu przy 
Wornym, w procesie zdrady 
m. Rozciąga się ona prawie 
m! przeprowaczono już far: 
'WO,—z tych uznana 136 ob- 
cie za$ 127 z powodu. ño- 
1, Czyli też z powodu, współ: 
2 powodu przygotowania zbro- 
; Przeciw reszcie zas przewa- 
! prokuratorji rządowej wstrzyma- 
RdŃ ztwo i uwolniono ich od docho- 
chąć sądowego, „Wspomniane oskarzenie, jak sły- 
nokii Przeszło już ostatniemi dniami w ręce se- 
alu rozstrzygającego przy sądzie państwa, więc 
loży Juz oczekiwać temi dniami wyznaczenia 
erminu do rozpoczęcia publicznych rozpraw. 
rozpoczęły przed . końcem 


Trudno, by się one 


— m 


przyszłego miesiąca, ze względu na terminy, 


nia do przeprowadzenia tych rozpraw. * 
Francja. Monitor drukować będzie 
150.000 egzemplarzy numerów wieczornych. 


stach prowincjonalnych 


wej i pocztowej, niektorzy wydawcy 


dagować odtąd swe dzienniki „,w sposób 


naturalnie o środki zaradcze przeciw 
rozbujaniu piór publicystów. 


Zasługuje na blizszą uwagę wniesione w cie- 
w bndzecie o 
obevch 
cyfrze 


le prawodawczem podwyższenie 
150.000 franków kwoty na utrzymanie 
wvchodzźców.  preliminowanej dotąd w 
465.000 franków. 


Ze sprawozdania, które Monitor z 29. z. m. 
przynosi o wypadkach w Algierze, wyjmujemy je- 


szcze nasiępujące ciekawe szczegóły, 


Z walki 7. z. m. mało kto uszedł, i to tvlko 
Ministerstwo wojny 
ma bvć teraz spokojniejsze. Niemniej zapewnia o 
tem Temps, Podług niego mają brzmieć lepiej ostat- 


Arabi a zaden Europejczyk. 


nie depesze marszałka Pelissier. Wyrażają one, jak 
pisze ten dz'ennik, nadzieję, iż powstanie pozo- 
stanie zlokalizowanem, tem bardziej że właśnie 
nadchodzi pora zbiorów dla Arabow, którzy za nic 
w świecie nie poniechaliby swych robót. Wedle 
twierdzenia marszałka. główną przyczyną powsta- 
nia ma być przepowiednia murabutów (mężów, któ- 
rzy uchodzą za świętych), przepowiadająca zjawienie 


się muzułmańskiego mesjasza na r. 1864 i wytę- 
pienie w tymże roku wszystkich chrześcian. Cie- 
j kawe wiadomości o szczegółach walki z d. 7.i 8. 
zawiera list prywatny z Algierji, zamieszczony w je- 
dnym dzienniku francuzkim prowincjonalnym. Oto 


niektóre ustępy z niego: 
„Południowa część Oranu chwyciła za oręż 


na proklamację wielkiego marabuta, Sidi-Selimana 
Od początku sądzono iż powstanie 
że Si- 


Ben- Hamza. 
nie rozszerzy się, spodziewano się nawet 
di-Seliman znowu przyłączy się do nas. Francuzi 
nadali mu najwyższy urząd, zrobili go basz-agą 
(w Algierji jest 356 kaidów, 34 agów, 8 kalifów 
i 8 basz-agów). Sidi-Seliman przebiegł najpierw pu» 
szczę, a potem z liczną drużyną zwrócił się w 
kierunku północnym do Geryville. Wtedy już nie 
można bvło wątpić o jego usposobieniu. Chciał 
wojny. Wysłano posiłki do tego miasta, a oddział 
400 ludzi piechoty francuzkiej. pewna liczba tnr- 
kosów i żołnierzy z batalionu afrykanskiego, 100 
koni (spahów) i liczny korpus jeźdźców gonmów, 
wyruszył do (eryville, Pułkownik  Beaupretre 
stał na czele tego korpusu. (Należy tu nadmienić, 
iz Beaupretre był przedtem prostym robotni- 


kiem w Algierji, potem żuawem; później jako je- 


den z najprzebieglejszych szpiegów armii francnz- 
kiej w  Algierji dostąpił stopnia pułkownika, 


był u całej lndności arabskiej do najwyższego sto- 
pnia znienawidzony, lecz zarazem pełen odwagi i 
dzielności). Miał zamiar poskromić całą przestrzeń 
kraju aż do Geryviila, gdzie mocno wichrzyli ajen- 
ci basz-agi. D. 7. bvliśmy oddaleni od Grrvville o 
dziesięć godzin. Piechota była znuzona uciążliwe- 
mi ma-szami, a kawaleria p'łniła służbę forpoczto- 


wą. Pikiety konne rozstawiły się w około na mi- 
lẹ odległości. 

Dnia 8. przed 4ta rano dał się słvszeć głos: 
do broni! Kilka forpoczt nieregularnej jazdy przy- 
łaczyło się do nieprzyjaciela i obóz został napad- 
nięty. Pułkownik Branpretre wyl ciał w koszuli 
z swego namiotn. rzncił się na kania i zwołał lu- 
dzi swoich. Piechota w liczbie 100. turkosv w 
liczbie 60 i 400 Jn*zi z hatalinnu afrykańskiego. 
ntworzyło czworohok pod komendą porucznika 
Blanpied. Pnłkownik raniony i kapitan Isnard sta- 
nęli w pośrodku i kazali dać ognia. Walka trwała 
6 da T godzin. Nic przeżył tej walki ani jeden 
żołnierz pieszy, trraliery algierscy dawali się rą- 
bać jak i Francnzi. Pułkownika posiekano na oe; 
wałki, kapitan Isnard zniknął. mówią 12 ist 
przywiązany do końskiego ngona- Spahowie sta- 
wiali mniejszy opór i mieli większe szczęście, 
połowa szwadronu z dwoma krajowymi oficerami 
zdołała dotrzeć do Gerwsille, dokąd reszta szwa- 
dronu, której obai oficerowie polegli w walce, 
także nadciągła. Nieregularna kawaleria przeszła 
po części do szeregów nieprzyjacielskich, reszta 
walczyła dzielnie, jeden tytko oddział stracił sam 
gl ludzi. Strata w tym dniu wynosi mniej więcej 
200 Francuzów, między którymi pięciu oficerów, 
to jest jeden pułkownik, dwóch kapitanów, jeden 
porucznik i jeden podporucznik, tłnmacze fran- 
cuscy także polegli. * 


Anglia. W tych dniach zamierza lorā Camp- 
bell de Stratheden w Izbie wyższej a p. Hennessy 
w nizszej wnieść znowu pod dyskusję kwestję 
polską i z wszelką energią dowodzić, że Moskwa 


0- 
trzebne do cylacyj edyktowych zbiegłych obżało. 
wanych. tudzież ze wzgiędu na kolosalną liczbę 
świadków, pochodzących w części z najodleglej- 
szych prowincyj państwa, ze względu dalej na in- 
ne potrzebne, rozmaite i uciążliwe przygolowa- 


teraz 

Za- 
kładają kantory w tym celu po wszystkich mia- 
i w wsiach parafialnych. 
Z powodu uwolnienia Monitora od opłaty stęplo- 
dzien- 
ników zamyslają wytoczyć administracji Monż/oru 
proces o „„bezprawną konkurencję.“ Toż samo by- 
lo powodem, ze p. Delamarre, naczelny redaktor 
Patrie, zebrał 29. kwietnia zgromadzenie równo- 
myślących kolegów. na ktorem postanowiono, re- 
więcej 
ni*zawisły.* Uslawodawstwo prasowe postarało się 
zbytniemu 


Rok TAS 


Przedpłatę przyjmoją: 


Bióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ" 


3 przy ulicy Wałowej pod 1. 285m. tudzieź wszystkie 
5 5 urzedy pocztowe austrjackie. 
a OGŁOSZENIA (insóraty) wszelkiego rodzaju 
6 e przyjmują stę za opłatą od miejsca objętości Wier- 
sza drobnym drukiem J centów. oprócz opłaty stę” 
TE a plowej 30 centów za każdorazowe umieszczenie. 
Przedpistę i ogloszenia pa całą Franoję 
a By przyjmuje jedynie Rióro p. M. Weintember- 
fere w Paryżu. Faubourg St. Danis ł2, 
Ye LISTY wszelkie winny być przesyłąno „france * 
a LISTY reklamacyjue_ Lioopieczętowane nie 
|| ulegają irankowaniu  RĘKOPISGA bwadsylane do 


redakoji nia zwracają się ! będą nisacaone. 


traktatowe prawa swe do panowania w Polsce po- 
stradała. Jednemu i drugiemu wnioskodawcy cho- 
dzi tylko 0 wyrażenie zdań przez parlament phd- 
cza: debaty, nie zaś o osiągnienie formalnej u- 
chwały. Będzie więc to znowu rzucanie grochem 
o ścianę. 

Rząd angielski przewiduje snać dłuższą woj- 
nę morską, gdyż wydał teraz do rozmaitych władz 
cywilnych i morskich, z powodu trwających na 
morzu kroków nieprzyjacielskich, nasiępującą in- 
strukcję : 

1) W ciągu terażniejszej wojny między kró- 
lem duńskim z jednej strony. a Cesarzem au- 
strjackim i królem pruskim, tudzież Związkiem 
niemieckim (:) lub któremkolwiek z tych mo- 
carstw z drngiej strony, nie można sprowadzać 
zadnego łupu, zabranego przez okręt woje.ny je- 
dnego z mocarstw wojujących, łub przez wojsko, 
zostające w służbie tych mocarstw, do żadnego 
portu, zatoki lub przystani, zostających pod wła 
dzą Jej Mości królowej, czy to w połączonem 
królestwie czy gdziekolwiek indziej. 

2) Zaden okręt wojenny któregnkolwiek z 
rzeczonych mocarstw wojujących nie może uży- 
wać portu lub zatoki w połączoneń królestwie 
Wielkiej Brytanii i Irlandji, lub ma wyspach ka- 
nałowych, lab też której z kolonij albo zagrani- 
cznych posiadłości Jej Mości królowej. jako stacji 
lnb. punktu oparcia do kroków wojennych. albo 
też w celu wojennego uzbrajania się, i zaden o- 
kręt wojenny rzeczonych mocarstw wojujących 
nie może dotąd opuszczać zostającego pod władzą 
angielską portu, zatoki lub wody, z których przed- 
tem wypłynął statek jednego z przeciwników jego 
(bądż okręt wojenny, bądż kupiecki), dopokąd 
nie upłynie 24 godzin od chwili odpłvnięcie rze- 
czonego statku z terytorjum Jej Mości królowej. 

3) Postanowienia te zostają w mocy obowią- 
zującej, i mają być w każdym razie jak najściślej 
zachowywane, dopokąd nie podoba się Jej król. 
Mości zmienic je lub znieść zupełnie. 

4) Wyrazu „korsarz* nie używa Się w ni- 
niejszej instrukcji. poniewaz Austrja i Prasy u- 
znały w odnoszącej się do prawa morskiego de- 
klaracji, podpisanej w Paryżu na dniu 16. kwie- 
tnia 1856 zasadę, że „korsarctwo jost i pozostaje 
zniesionem*, a Dania przystąpiła do tej deklara- 
cji na dniu 25. ezerwca 1858." ' 

Garibaldi przed wyjazóem swym z Anglii 
przesłał dziennikoam londyńskim następne pismo, 
do którego wstęp stanowi owych kilka słów do 
prasy angielskiej, które wyjmujemy z Morgen Post: 

„Dnia 26. kwietnia. Nie mogę opuścić An- 
glii, nie złożywszy hołdu potężnej prasie angiel- 
skiej i szczególnej wdzięczności wszystkim tym 
dziennikom. które były szczeremi i wiernemi nr- 
ganami opinii publicznej względem mnie, i żvczli- 
wemi tłómaczami mego podziwu i uczuć dla na- 
rodu, który mnie tak gościnnie przyjął, Przesy- 
łam przeto wszystkim reprezentantom prasy ser- 
deczne maje pozdrowienie.“ 


Pismo do ludn angielskiego brzmi: 

„Sławne starożstnością miasta, szanowne wła- 
dze gminne, korporacje, reprezentujące każdą kla- 
sę obywatelstwa, zaszczycjły mnie taką ilością a- 
dresów, na które serce moje chciałoby było w go- 
dny sposób odpowiedzieć, lecz brak mł czasu na 
to. Spodziewam się przeto, że mi wolna będzie 
wtem pożegnalnem słowie miłości i wdzięczności 
spłacić dług mój częściowo dla wszystkich. 

„Z tego powodu nie mogę ^ sobie tylko mó- 
wić, gdyż wielu wymownych i wspaniałych słów 
nie mogę nważać za prosty hołd osobisty — przed: 
miot to drobny wobec wielkiej sprawy, dla której 
w tvch dniach serca ludu angielskiego zgodnie 
z mojem biły — lecz za Świeży dowód pełnego 
miłości współczucia. które najbogatszy, najbardziej 
kwitnący i najwolniejszy naród w świecie dla dru- 
giego narodu karmi dla kraju, który dwa razy n- 
znany za ojca evwilizacjii, męczeństwem swem i 
wytrwałemi walkami, mądrze i mężnie przebytemi, 
stał się godnym. rangę swą w świecie znów zająć 
i zawołać: „Zmartwychwstałom!* Z tegn powodu 
sądzę. iż mogę Anglii objawić myśli Włoch, jak 
również sądzę, że Włochom Anglię jako przykład 
i ohraz nadziei stawiać mogę. Oba narodv są już 
spokrewnione. mogą one szczerze j z zaufani mi 
mówić do siebie. Instytucje Anglii 7 +. 

- +: poszanowanie 
prawa. ta cała dziwna tkanka sił autonomic i 
i norganizowanych. prawdziwego j p mcznych 


! rawnego, a nie 
niezwykłego i gwałtownego porządku S 


a a _walnością osobistą, wolnością 
na, wolnością zamieszkania, wolności g 
sy, mawy j stow A ; "a ff 
j y ATZYSZEŃ — prawo obrony kraju, 
nie hędące przęwiłeje b N ji, lecz 
N "wiejem osobnej korporacji, tec 
p Łyznane wszystkim — armia płyszcząca chwa- 
4, a niezarażona jeszcze ową chorobą nowszych 
Czasów, ktorą nazywają duchem wojskowym = 
wolni strzelev, chluba Anglii i moje sę ke] 
nie; siła, działalność, wytrwałość, CY dsla. 
łość przedewszystkiem, dzięki M e Ałówiał?. oñ- 
wisko lub instytucja jaka S e te rzeczy 

wrot nie jest możcbnym — "FA Awifgzk ” A 
które tworzą w oddalenin ró „zę ody 

ludów a przy bliższem poznaniu g'ęDo<Ą Zączę na- 
$ladowania. i prawie rzekłbym. uczucie zazdrości 
budzą, powinny i muszą Włochom jaka wzór być 
stawiane. Co się mnie tyczy, nie mógłbym w kra- 
ju tym bawić nawet dni kilku, nie hołdrjąc tym 
wielorakim prawdom, co więcej, nie przedstawia- 


jąc ich jasno moim ziomkom, nietyle aby złożyć 
świadectwo o wrażeniu, jakie Anglia na umyśle 
mym uczyniła, jak aby im służyły za bodziec i 
naukę. 

„Ludowi angielskiemu nic nie mam przypomi- 
nać, czegoby sam nie wiedział. Wie on czego 
chcą Włochy. Włochy postanowiły istnieć, mają 
też prawo do tego; a gdyby kto wątpił o tem, 
wystarcza, dodałbym, fakt že właśnie rzeczywiście 
istnieją i nic im nie przeszkadza, aby się uzu- 
pełniły. 

„Anglia wie, że przez swą bezsamolubną po- 
moe dla Włoch w roku 1860 przyczyniła się do 
ustalenia porządku i pokoju w Europie, tego po- 
rządku i tego pokoju, który jedynie jest trwałym 
i dobroczynnym, gdyż polega na sprawiedliwości 
i postępie. Anylia, przekonany jestem, coraz wię- 
cej umocni się w przekonaniu, že rzeczą jest 
Włoch okazać się silnemi, prawdziwie silnemi i 
wolnemi od niewolniczych przymierzy, aby im 
ufali istotni ich przyjaciele, pomiędzy któremi An- 
glii pierwsze się miejsce należy. Anglia sama uj- 
rzy o ile przymierze z młodzieńczym, cywilizowa- 
nym i wolnym narodem, jak Włochy, lepszym 
jest od sojuszu z despotycznemi mocarstwami. Lecz 
nie mogę mieć nadziei, mówię to z przykrością — 
aby Włochy były w stanie losy swe uzupełnić bez 
pochwycenia za oręż. Głos Anglii jest słuchany i 
szanowany. Jest ona w wysokim stopniu rozjemcą 
Europy; lecz niech będzie przekonaną, że nie 
zdoła ani kwestji włoskiej ani innej żadną zamia- 
ną lub wynagrodzeniem załatwić. 

„Lecz wobec wielkiej zasady solidarności lu- 
dów, ogłoszonej 1 uświęconej sumieniem ludzko- 
ści, nie mogę mówić tylko o Włochach, a tem 
mniej w obecnym czasie. Opuszczając te gościune 
brzegi, nie mogę dłużej powstrzymać tajemnego 
życzenia mego serca, to jest, polecić najwspanial- 
szemu i najmądrzejszemu z narodów sprawy lu- 
dów uciśnionych.... (podp.) Garibaldi.“ 


Wiochy. Do Turynu miało nadejść z Pary- 
za polecenie rządowe., aby miano się w pogoto- 
wiu do kongresu, w który zamienić myśli cesarz 
Napoleon konferencję. Ricasolego wskazują jako re- 
prezentanta Włoch. 

O zajściach studenckich w Turynie, poprze- 
dzających zamknięcie uniwersytetu tamtejszego, 
pisze Wanderer: „Dnia 27, kwietnia rano podwó- 
rza uniwersyteckie i ulica Padu przepełnione były 
studentami, ktorzy mało okazywali skłonności do 
spokojnego zachowania się. Nie otrzymawszy od- 
powiedzi na prośbę swą u ministra, żądającą 
zniesienia przepisów względem egzaminów akade- 
miekich, poczęli krzyczeć zwykłym sposobem: 
„Precz z Amarim! (ministrem, do którego prośbę 
podali i który zaprowadził owe przepisy) Precz z 
ministrem !'* Potem rzucili się umem przed ra- 
tusz, powitali okrzykami gwardję narodową, ró- 
wnież i żołnierzy, liniowych przed nowemi ko- 
szarami (przyczem jeden z poruczników odezwał 
się: „Ot, jezeli nie chcecie egzaminów składać, 
to weżcie za karabin i przystańcie do nas,*) ażoby 
pokazać, iż nie jest ich zamiarem szukać zacze- 
pek z wojskowością. Wysłali następnie komitet 
do biora gazety ilustrowanej Saldo, ażeby zapro- 
testować przeciw pewnej karykaturze, ublizającej 
studentom. Ledwie studenci oddalili się od uni- 
wersytetu, zamknięto go i wzmocniono posterun- 
ki gwardji narodowej. Gdy o 2. godzinie z połu- 
dnia młodzież powróciła do uniwersytetu i zastała 
bramy zamknięte, wyłamała je i powytłukała o- 
kra, które 2 pomieszkania ministerstwa na plac 
uniwersytecki wychodzą. Kwestor wezwał rokosza- 
nów do rozejścia się. Wyśmiano go. Nastąpiły 
uwięzienia, poczem tłum rozsze ł się, tylko gar- 
stka młodzieży poszła pod gmach parlamentu. aby 
się dowiedzieć, co się stanie z uwięzionymi. Na 
żądanie ich rozmówił się deputowany Boggio z 
ministrem i przyrzekł im, iż jeżeli się reszta spo- 
kojnie zachowa, to uwięzionych nazajutrz wypu- 
szczą. Tem zadowoleni, rozeszli się do domów. 
Spokój jest pozornie przywrocony. Kwestura u- 
wolniła podobno aresztowanych." 


Cokolwiek dosadniej kreśli te wypadki kore- 
spondent turyński Czasu, pisząc: 

„P. Boggio interpelował ministra oswiały, Amari, 
o przyczynę rozruchów jakich jest Turyn świad- 
kiem od kilku dni. Studenci uniwersytetu w liczbie 
do 1500, po parę razy na dzień gromadzili się w 
aulach dła zaprotestowania krzykiem i liczbą prze- 
ciw dekretowi b. ministra, Matteucci, wydanemu 
przed dwoma laty, o składaniu egzaminów takiem 
jakie się praktykuje n. p. w Polsce i Moskwie, to 
jest, że studenci przy ubieganiu się o stopień u- 
niwersytecki składają egzamin ze wszystkich przez 
lat cztery słuchanych przedmiotów. Dekret powyż- 
szy miał być wprowadzony w tym roku; i to jest 
właśnie przyczyną wzburzenia, trwającego od tygo- 
dnia. Wczoraj minister oswiecenia kazał uniwer: 
sytet zamknąć, przez co sludenci oddani zostali 
pod dozór ministra spraw wewnętrznych. Gdy 
więc o 5. godzinie wezwana kompania gwardji na- 
rodowej zbliżyła się pod mury uniwersytetu, ofi- 
cer dowodzący nią tak serdecznie przemówił, że 
cały Qum opuścił dziedziniec i wyszedł na ulicę 
z okrzykiem: evviva- la guardiu nazionule! Nie 
tak jednakże było, gdy zatrzymali się studenci 
przed koszarąmi artylerji: tam kompania bersalie- 
row zaalarmowała bagnetem. Tłum się cofnął na 
plac św. Karola, gdzie oddział karabinierów przy- 
trzymał kilku studentów i kilka osób, porwanych 
wirem. Około dziesiątej w nocy na Corso Reale 
slyszałem krzyk: all rmi! (do broni), ludzie bic- 
gli w stronę stacji kolei żelaznej genueńskiej: po- 
wiedziano mi, że zaszła byłą utarczka cząstkowa, 
w ktorej został ranny jeden bersalier sztyletem 
a student bagnetem. Dotąd niewiadomo, jak się ta 
sprawa skończy; słuszność po stronie rządu i mi- 
nistra, ale kto wie czy ten ostatni nie ustąpi, bo 
wzburzenie w mieście nadzwyczajne. * 

Całkiem podobne sceny działy się równocze- 
śnie w Pawii, u między młodzieżą wre. Zam- 
knięcie dwóch uniwersytetów przysporzy planom 
ruchu kilkaset żwawych ramion. 

Rumunia, 


Wotum nieufności, które Izba 


w Bukareszcie dała ministerstwu, opiewa: 


„Po licznych dowodach gotowości do ofiar dla dobra 
publicznego, które Izba prawodawcza w ciągu tej sesji 
złożyła, po licznych ustępsiwach, które Izba porobiła mi- 
nisterstwu. niewyszłemu z jej łona, po milczeniu na kil- 
kakroine samowolne działanie prezydenta ministrów. są- 
dziła Izba z zupełnem prawem, iż przynajmniej w kwe- 
stji uwłaszczenia ministerstwo odpowie oczekiwaniom ży- 
wionym. 

Zważywszy jednak, ře ministerjum po licznych pro- 
wokacjach używa ustawy uwłaszczenia jako broni do oba: 
lenia istniejącego porządku i rozniecenia walki między 
właścicielami ziemskimi a włoscianami : 

zważywszy następnie, że zanim jeszcze sprawa ta 
socjalna wielkiego znaczenia doczekała się końca obrad i 
uchwały w Izbie prawodawczej, jako prawowitej reprezen- 
tantki narodu. prezydent ministrów usiłuje wywrzeć pre- 
sję na nią, rozszerzając po kraju cyrkularz urzędowy, i 
chcąc tym sposobem projektowi ustawy włościańskiej, 
którą sekcje Izby uznały za mrzonkę, nadać charakter spel- 
nionego aktu: 

zważywszy dalej, że ministerjum postępowaniem ta- 
kieim zmusza reprezentantów narodu do walki z władzą 
wykonawczą, rozszerza nieufność we wszystkich war- 
stwach społeczności i wzburzenie, podkopuje kredyt pu- 
bliczny i roznieca niezgodę i nienawiść między klasą lu- 
dnosci posiadającą a klasą nieposiadającą żadnej własno- 
ści, w taki sposób. iż publikują się już i rozdają po 
wsiach modlitwy. błagające Boga. aby wyrównał społe- 
czehstwo, aby zniżył wysokich a wywyższył maluczkich; 

zważywszy, że lzbie niepodobna nadustawą włościah- 
ską nawet obradować z rninisierstwem, które nie jest w 
stanie dać najmniejszej gwarancji pomyślnego załatwienia 
tej ważnej sprawy : 

Izba prawodawcza w słusznej obawie, że milcząc sta- 
nie «ię wspólwinną nieporządków. które grożą rychłym 
wybuchem. i których oznaki ieraz już dają się postrze- 
gać — na posiedzeniu d. 10. (22.) kwietnia przy debacie 
nad żądaniem 8 milionów piastrów na urządzenie obozu, 
wyrazila wiełką większością, i w sposób dość zrozumiały 
swe wotum nieufności dla istniejącego ministerstwa. Dziś 
wszakże. ponieważ minisierjum pomimo tej uchwały nie 
ustąpiło jeszcze — 

oswiadcza lzba, iż z ministerstwem tem, które zasłu- 
guje na jej naganę zupełną, nie może już dłużej tra- 
ktować.* 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Londyn 30. kwietnia. 


(J) Tutejsze z ministerstwa inspirowane 
dzienniki rozbierają warunki zawieszenia broni. 
Morning Post dowodzi, iz Dania podczas zawie- 
szenia broni nie może znieść blokady. Sprzymie- 
rzeni bowiem przewlekaliby układy a tymczasem 
tak się urządzili w księztwach , że zwrot ich Da- 
nii stałby się w końcu niepodobnym. W końcu 
dowodzi ten dziennik , że zawieszenie broni jest 
obecnie już i niepotrzebnem, gdyż wojska sprzy- 
mierzonych nie będą wkrótce na stałym lądzie 
mieć przedmiotu, przeciwko któremu wystąpićby 
mogły. 

Nadzieje konferencyjne spadły tu do zera. W 
kołach mężów stanu przemawiać zaczynają za 
kongresem, chociaż wiedzą, że ogólnego wszyst- 
kich mocarstw kongresu nie zdoła nawet połączo- 
na Fraucja i Anglia zebrać. Myślą o kongresie 
szczuplejszym. Lecz kongres szczuplejszy bez woj- 
ny, byłby uznaniem nieudolności zupełnej mo- 
carstw zachodnich. Kongres zaś powszechny choć- 
by się zebrał, żadnej sprawy załatwićby nie zdołał. 

Pojawienie się floty austrjackiej na Półno- 
cnem morzu, narobiło tu wiele hałasu. Morning 
Herald przypomniał Russelowi jego dawniejsze o- 
świadczenie, iż fioia austrjacka nie wpłynie na 
Bałtyk,i gorzkie mu czyni przymówki. Zdaje się, iż 
ministerstwo zamyśla wystąpić energicznie, bo po- 
wołano tu wezoraj flotę kanałową z Plymouth. 
Jutro flota ta przybyć ma do ujść Tamizy i posu- 
wać się będzie na północ, obserwując flotę au- 
strjacko-pruską. Na Bałtyk zaś dopiero wtedy wy- 
płynęłaby, gdyby austrjacko - pruska usiłowała 
tam wpłynąć. 

Mówią tu, iż Russel zaproponował Francji z 
sprawy układów o żaprzestanie walki, zrobić kwe- 
stję pokoju lub wojny. W Paryżu przyjęto ten 
wniosek, ale pod warunkami, daleko sięgające- 
imi, których znowu nie przyjęła Anglia. W Tui- 
lerjach posądzają Russela, że takiej grożby, wspól- 
nie od Anglii i Francji wychodzącej, chciałby je- 
dynie użyć, aby na konferencji módz pokojowo 
załatwic sprawę duńską, lecz Francja żąda jasne- 
go układu, na wszelkie ewentualności wojny eu- 
ropejskiej. 

Paryż 30. kwietnia. 

(S$) Monitor urzędowy i Monitor algierski za- 
wierają dość zaspakajające wiadomości o powsta- 
nin; i nie przecząc jego doniosłości, w dość szczu- 
płych zamykają je granicach. Gubernator jeneral- 
ny Algierji, marszałek Pelissier. wydał proklama- 
cję do wojska i sam na plac boju pospieszyć za- 
myśla. Te wszystkie dokumenta w rozciągłości ca- 
łej powtórzy bez wątpienia Gazeta Narodowa ; 
dodam więc tylko, że oprócz batalionu strzelców 
i pułku piechoty. o których wyprawie na teatr 
wojennych wypadków poprzednio wspomniałem, 
inny pułk za pierwszym posłany został, a trzeci 
w tych dniach ma odpłynąć. 

Otóż i cały zapas wiadomości. Bursa się wa- 
ha, opinia jest niepewną i rozdrażnioną, dzienni- 
ki ani jej oświecić ani wpłynąć na los wypadków 
nie mogą. Często kłócąc się między sobą , na oślep 
prawie machają w powietrzu. Do rzędu takich to 
sporów, policzyć nałeży polemikę między skłon- 
nym do zajść skandalicznych panem Emilem Gi- 
rardin a Opinion Nationale. Pamiętacie, że Opi- 
nion piórem gruntownie poinformowanego kores- 
pondenta przypisywała arabskie powstanie w Sa 
harze trzem przyczynom : 1. że u nich rząd opie- 
ra się na wiarołomnych naczelnikach, gdy na lu- 
dzie oprzeć się powinien; 2. że część tę kolonij 
pozostawił pod zarządem wojskowym, koniecznym 
gdy się nie na ludzie stoi, — a mimo to 3. poste- 
runków wojskowych nie wznióśł do odpowiedniej 
wysokości. 


Pan Girardin 28. b. m. zarzucił niekonsekwen- 
cję Opinion, twierdząc, że popiera w Polsce po- 
wstanie, które buntem w Arabii nazywa, że radzi 
Napoleonowi III. poskromienie miejscowej arysto- 
kracji a pozyskanie miłości ludu, gdy właśnie ci- 
ska klątwę na Aleksandra II. za podobny tryb po- 
stępowania. Pan Gućrolt z właściwym sobie zapa- 
łem odparł porównanie między najniepodobniej- 
szemi w świecie rzeczami i zarzucił redaktorowi 
Pressy najzupełniejszą nieloiczność. Lecz cóż to 
obchodzi znanego ze zmienności przekonan, sprze- 
dajności i braku sumienia redaktora? Wszystkie 
zarzuty mimo uszu puszcza, pod tym niby pozo- 
rem, że zabiwszy w pojedynku pana Armand Car- 
rel, dał sobie słowo niepojedynkowania się wię- 
cej. To też gdy jeszcze przed 1848 rokiem krzy- 
czano, że płatnym jest od Moskwy, on zimno od- 
powiadał, że to nieprawda, gdyż tylko rząd car- 
ski prenumeruje od niego pewną ilość tysięcy 
egzemplarzy Pressy. Dziennikarza takiego nie na- 
leżałoby na serjo traktować, lecz zostawić go chło- 
stom Charicaru, który w czasie ostatniej repu- 
bliki dawał sobie radę ztym przyjacielem Moskwy, 
tak dalece wolność kochającym. że w państwach 
ukonstytuowanych podatki wszelkie za gwałt i de- 
spotyzm poczytywał. i chciał aby opłaty, rządowi 
wnoszone, zredukowane były do jednej. dobrowol- 
nej a opłacanej w wysokości, odpowiedniej oso- 
bistemu i majątkowemu zabezpieczeniu, jakieby 
wnoszący chciał sobie zapewnić. 

Dnia 23. b. m. spuszezono na morze z war- 
stałów w Nantes śrubowy parowiec Shanghay, je: 
den z czterech parowców, które w lipcu roku ze- 
szłego pan Bullock zamówił u pana Arman z Bor- 
deaux na rzecz Stanów Skonfederowanych za cenę 
półtora miliona franków za kazdy parowiec. Uzbroje- 
nie, z 12 armat złożone, gdzieindziej to jest u pæ- 
na Voruz obstalowanem zostało. Obadwaj uzyskali 
odpowiednie upoważnienia od ministra marynarki 
pod pozorem, że parowce pełnić będą słuzbę prze- 
wozową między Chinami, japonią i Ameryką, i 
budowę rozpoczęli. Dopiero w pażdzierniku zeszłe- 
go roku pan Dayton, reprezentant Stanów Zjedno- 
czonych, kilkakroć domagał się od pana Drouin de 
Lhuys cofnięcia danego pozwolenia, które po wy- 
prowadzonem śledztwie, odebranem zostało przez 
pana Chasseloup - Laubat, ministra marynarki, o 
o czem pan Dayton zawiadomionym został. Jakoż 
znajduje się w ręku administracji kwit pana Ar- 
man z czerwca roku zeszłego, w którym tenże 
zaświadcza, iż odebrał od pana Bullock pewną su- 
mę na rachunek budowy parowców dla Stanow 
Skonfederowanych. Od miesiąca października spra- 
wa ta, już sama przez się zagmatowana, nowe mniej 
znane przeszła koleje. Twierdzono raz że Szwe- 
cja, znowu że Chili lub Egipt kupił parowce. Twier- 
dzeń tych brać jednak na serjo nie można, i za- 
pewne przedaż wzmiankowana jest tylko symula- 
cyjną. Wszak w zupełnie podobny sposób cztery 
parostatki zdołały oszukać czujność władz angiel- 
skich, i dostały się w posiadanie Stanów Skonfede- 
rowanych, z wyrażnem przełamaniem praw neutral- 
ności. To samo się słać może ze statkiem, w Nan- 
tes na wodę spuszczonym, i z temi, które jeszcze 
na warstatach zostają. Uzbrojone po za francuz- 
kiemi portami mogą powiększyć liczbę korwet 
Skonfederowanych Stanów a Francję narazić na tru- 
dności z Ameryką północną, która z powodu wy- 
prawy meksykańskiej szukać zapewne będzie po- 
wodów do zajścia. Z tej też przyczyny zwracam 
uwagę na opisaną okoliczność. 


Z nad granicy Lubelskiego 1. maja. 


(L, Przesełamy wiadomość, otrzymaną z Lu- 
blina. Nieliczny oddział podpułkownika Krysiń- 
skiego, party trzema rotami piechoty i około so- 
tnią kozaków, znajdował się w dniu 21. kwietnia 
nad Wieprzem niedaleko Lublina; usuwając się 
przed znacznie przeważającą siłą nieprzyjaciela, 
zmuszony był rzucić się wpław. Wieprz znany 
jest z bystrości swego prądu; jeden z oficerów, 
będących z podpułkownikiem Krysińskim, utonął, 
adjutant Borkowski zginął od kuli, pułkownik i 
reszta oficerów z oddziałem swym przeprawiwszy 
się przez rzekę, posunęli się w głąb lasów łęczań- 
skich, gdzie też obecnie oddział ten operuje. 


Ziemie polskie, 


Z placu boju donoszą o świeżej walce, sto- 
czonej w Kowieńskiem przez nowo sformowa: 
ny oddział Zmudzinów, w której do 60 padło Mo- 
skali. 

Oddziałki na Litwie mają być dosć liczne, ale 
żłe uzbrojone. 

Szczegółowsze wiadomości o potyczce w I. u- 
belskiem, o której doniosła Gazeta Lwowska, 
zawiera powyższa korespondencja z nad granicy 
Lubelskiego. 

Dnia 22. kwietnia zaszła pomyślna dla po- 
wstańców potyczka w lasach iłzeckich. Oddzia- 
łów powstańczych jest w tamtych okolicach 8: cztery 
piesze i cztery konne. Dowodzą niemi Markow- 
ski, J'nosza, Doliński, Koroncewicz, Nowicki, Ku- 
bicki, Grossman. Walter, Niewiarowski, Krzywda. 

Major Denisiewicz zginął dnia 18 z. m. na 
szubienicy. 


[Warszawa. Wczoraj wspomnieliśmy o adre- 
sie szlachty powiatu siedłeckiego. Jak pisze ko- 
respondent Gazety Wrocł. z Warszawy d. 1. ma- 
ja, rzecz się ma następnie: „Za adresem szlachty 
powiatu wrocławskiego, przyjętym przez Berga do 
przesłania carowi, nastąpił adres drugi, od szla- 
chty siedleckiej. Adres ten, który czytałem, ale 
do odpisu mi go nie dano, mniej więcej tak opie- 
wa: „„Pomni dawnych świetnych dziejów naszej 
ojczyzny i wobec bezprzykładnych sympatyj Za- 
chodu Europy, pokusiliśmy się na chwilę dążyć 
do uzyskania stanowiska, jakiego nam odmówiła 
obecnie historja. Wspaniałomyślność Waszej ces. 
król. Mości — jak się spodziewać ośmielamyv— 0- 
ceni uczucia szlachetne, nawet gdy błądzą, i 
to zbłądzenie przebaczyć raczy. Składamy dzię- 
ki Waszej ces. król. Mości za nakazane urzeczy- 


wist-ienie podniesienia włoscian do stanu wła 
ścicielii które zdawna było życzeniem naszem. i 
prosimy Ciebie najpoddaniej, racz tym, którym 
sprawy tej przeprowadzenie poruczono, polecić a- 
bv nie postępowali jednostronnie. ale z uwzglę- 
dnieniem praw iinteresów wszystkich, w nią wcią- 
gniętych.* “— Tak mniej więcej opiewający adres 
miała deputacja szlachty powieżć do cara, i Berg 
posłał w tej mierze zapytanie do Petersburga. O- 
tóż onegdaj nadeszła z Petersburga odpowiedź te- 
legralem, którą podróż deputatów wzbroniona a 
adres ten, jak i jemu podobne. w których się jaka 
iskierka samodzielności przebija, za niestosowne 
uznane zostały. Milutyn, którego agitacja przeciw 
Bergowi z każdym dniem staje się jawniejszą. u- 
miał tak zaintrygować. że ułożonego z natchnienia 
Berga adres' szlachty do Petersburga nie przyp- 
szczono, i odcięto tym sposobem drogę jedy- 
ną. ktorą w obecnych okolicznością możliwem by- 
ło wrócenie na tory stanu normalnego. Biedny 
kraj wystawiony będzie więc i nadal na wszystkie 
doświadczenia, jakich niestetv dotąd niemało zno- 
sié musiał. } 

A dalej pisze korespondent: „W. wielu ko- 
łach pannje tutaj pesymistyczne zdanie, że tutej- 
szy antagonizm obu stronnictw moskiewskich jest 
tylko grą umówioną. że Berg gra rolę arvstokra- 
ty. protektora szlachty, Milutyn zaš rolę demokraty, 
opierającego się na ludzie wiejskim, i że oba razem 
dążą tylko do zniszczenia kraju. Ale jest to zda- 
nie pesymistyczne. Obaj ci mężowie, w których 
ręku spoczywają losy kraju, w czynnościach swo- 
ich raczej z odmiennych stanowisk wychodzą. 
Berg ma podobno na oku jedynie uspokojenie 
kraju, podczas gdy Milutyn bezwzględnie i gwał- 
townie do zmoskwicenia go dąży, opierając się w 
tym eelu na ludzie, w którego stopniu wykształ- 
cenia mniej przeszkód napotkać się spodziewa. Za: 
wiedzie się Milutyn, alrż sama już próba jakie to 
dla krajn nieszczęście ! 

„Aby pojąć jak wygląda obecnie ruch maszy- 
nv administracyjnej. dość będzie nadmienić. że na- 
uczyciele tutejsi żadnej jnż od czterech miesięcy 
nie pobivrają płacy, wrzkomo dla braku fundu- 
szów. Ża nagłym przewrotem stosunkow rolni- 
czych, zostało kilka tysięcy rodzin. rządzców. eko- 
nomów i tp. na razie bez chleba, przezco rownie 
jak i w skutek zabitego przez stan wojenny ru- 
chu handłowego, nieustannych kontrybueyj i t. p. 
zubożenie powszechnie olbrzymim postępuje kro- 
kiem. A jednak robią ludności wvrzuty, że do 
teatru i na inae podobne zabawy zamało uczę- 
szcza. Teraz zapisano tutaj Bilsego i Renza. Czy- 
nią już nawet przygotowania na przyjęcie tych 
panów, mających przedstawieniami swemi rozwe- 
selić i zabawić publiczność warszawską! 

„Wczoraj rano otrzymali niektórzy obywatele 
tutejsi nakaz płacenia sum znacznych za karę. 
W nakazach tych nie powiedziano wcale za co te 
kary; panowie ci ani oskarzeni, ani do śledztwa 
wzywani nie byli, — przynajmniej nie o tem nie 
wiedzą — i kary spadły na nich jak piorun z ja- 
snego nieba. Sumy, o których mowa. są bardzo 
znaczne. Tak np. kupcowi Zeltowi nakazano za- 
płacić 4.000 rubli, braciom Lesserom 2.500 rubli.“ 

Z Łodzi dowiaduje się razetu Szłązku osta- 
tnich dni, ze tamtejszy naczelnik wojenny. pod- 
pułkownik Bremsen. przesłał do mieszczan spis 
po rzebnych mu do urządzenia się mebli, których 
koszta na 3.000 rubli obliczono. Mieszczanie. prze- 
ważnie najlojalniejsi Niemcy, pospieszyli natural- 
nie drogą „dobrowolucj* repartycji zebrać tę su- 
nię. Zapewne spodziewa się podpułkownik, że nie 
długo już zabaw: w Łodzi i zebrane na meble 
pieniądze na podróż sobie weżmie. Bremsen ka- 
zał w ostatnich dniach kilku więżniow polity- 
cznych powiesić. 

Inny korespondent (Gazety Sz/ązkiej staje w 
obronie Bremsena przeciw „potwarzom, najniesłu: 
szniej uańn miotanym.* — „I owszem powiada ko- 
respondent. że z urzędowania podpułkownika 
większość tnłaj jest zadowoloną. Dowodem tego, 
twierdzi dalej, jest fakt, że codzień a nawet w ka- 
żdej podzinie oblężone jest mieszkanie podpuł- 
kownika przez włościan i innych petentów, któ- 
rzy za pośrednictwem jego słuszne n władz doty- 
czących zyskują uwzględnienie swoich żvezen." 
Korespondent ani się nie spostrzegł, że podpuł- 
kownik tym sposobem prócz swojej woli zadnych 
praw ni władz nie uznaje. 

Wiedeńska połurzędowa Wiener Abendpost 
donosi, że cesarzowa moskiewska ma około d. 1. 
czerwca przybyć do Kissingen. Przypadłoby więc 
na ten czas i przybycie cara do Warszawy. jeźli 


ją do wód odprowadzi i na Warszawę pojedzie. 

Ogromną była wysławnośc, z jaką Moskale 
tego roku obchodzili swoją Wielkanoc w War- 
szawie; może się już nigdy taka wysławność nie 
powtórzy, więc choćby dla samej ciekawości, po- 
wtórzymy tutaj program tych uroczystości. 

W rozkazie do wojsk załogi warszawskiej z 
d. 16. (28) kwietnia, czytamy: „Z powodu świąt 
wielkanocnych, odbywać się będą nabożeństwa: 
W wielką sobotę: jutrznia w katedrze prawosław- 
nej o godzinie 4. z rana, msza w katedrze pra- 
wosławnej i w cerkwi zamkowej o godzinie 12tej 
w południe. W pierwszy dzień Wielkicjnocv: na- 
bożeństwo w prawosławnej katedrze o godzinie 
12. wnocy; przed rozpoczęciem nabożeństwa da: 
ne będą trzy wystrzały sygnałowe z wałów ceyla- 
deli. pierwszy o godzinie 10%, drugi o godzinie 
11", wnocy; w czasie samego nabożeństwa. pod: 
czas oznajmienia o zmartwychpowstaniu Chrvstu- 
sa, dane będą z wałów cytadeli, za wypuszczeniem 
trzech rakiet z placu Mrasinskiego. po pierwszej 
17, po drugiej 27, po trzeciej 51 wystrzałow. Głó- 
wnodowodzący wojskami raczy przyjmować powin- 
szowania po jutrzni w katedrze prawosławnej. W 
drugi dzień Wielkiejnocy wyznaczony dlù uro- 
czystego obchodu urodzin Jego ces. Mości. głó- 
wnodowodzący wojskami raczy przyjmować po- 
winszowanie w zamku królewskim o godzinie 10. 
jenerałów, sztabs i oberoficerów, niebędących na 
służbie, i urzędników wojskowych 4.i 5, klasy. 
Nabożeńsiwo i parada w kościele prawosławnej 
a godzinie li. Przy modłach za długie życie dane 
będzie 100 wystrzałów z wałów cytadeli. O zmierz- 


chu gmachy rządowe i miejskie będą iluminowa- 
ne. W teatrze dane będzie widowisko bezpłatne. 
W trzeci dzień Wielkanocy, nabożeństwo w kate- 
drze aleksandrowskiej o godzinie 11. zrana.* 


Aby zupełnie uspokoić Warszawę, pokrył 
Tząd moskiewski na wniosek poliemajstra Fry- 
drychsa całe miasto siecią drutów telegraficznych, 
Oczywiście na koszt miasta. Telegraf łączy dyre- 
kcję policji z komisacjatami w WYarszawie i na 
Pradze. Dziennik Powsz., podnosząc dobroczynne 
skutki takiego telegrafu, jakim się mało miast eu- 
Topejskich poszczycić może, każe się spodziewac, 
że korzystanie z niego będzie dozwolone także o- 
sobom prywatnym. 

Wczoraj podniesiony ukaz, o nadzwyczajnych 
wyborach członków władz Towarzystwa kredylo- 
wego, opiewa: 

„Bauda uministracyjna Króles! wu. 

„W dopełnieniu przepisów art. 180 prawa z 
d. 1. (13) czerwca 1825 r. o ustanowieniu Towa- 
TZyStwą kredytowego ziemskiego, na wniosek dy- 
tektora głównego prezydnjącego w komisji rządo- 
We] przychodów i skarbu, postanowiła i stanowi: 
a: Art.I. Z powodu nieprzewidzianych o- 

Oliczności, termin do wyboru członków władz 
WAATZYSt Wa kredytowego na miejsce urzędników 
chodzących, postanowieniem Rady administra- 
Vnej z dnia 30. czerwca 1827 roku zakreślony, 


AWT. b. do spełnienia przypadający, na ten 
r śą raz, wyjątkowo, oznacza się dla wszy- 


ich okręgów na dzień 1. (13) maja t. r. 
si Art. 2, Wybory, obecnie naznaczone, odbyć 
nea w sposobie, postanowieniem rady admi- 
acyjnej z d. 30. czerwca 1827 r. wskazanym. 
rt. 3, Wykonanie niniejszego postanowienia 
zom właściwym poleca się. 
tni Ziało się w Warszawie dnia 14. (26) kwie- 
wą 1864 r, 
rekto niestnik, jenerał adjutant, hr. Berg. Dy- 
Przveh SÓW” NY prezydujący w komisji rządowej 
“Modów i skarbu, Bagniewski; p.o. sekre- 
Stanu, A. Zaborowski.“ 
hyć tyl dem tych przedwczesnych wyborów może 
stwą > zamiar wprowa'zenia na urzęda Towarzy: 
ły „tafa osób, któreby może inaczej nie posiada- 
skiem la ia Obywatelskiego,“ a obecnie pod naci- 
w obawię gh władności naczelników wojennych i 
żna przy Skutków Sprzeciwienia się ich woli, mo- 
ciaż cz puścić, że wybory padną w pewnej cho- 
GE ną ludzi wskazanych. 


doto "no. Kurjer Wileński z d. 28. kwietnia 


3 -' »*. oberprokuror najśw. synodu uwiado- 
mił Słównego OTT i 2o J. M. cesarz 
tajpoddanniejszy wniosek oberprokurora, w 
ck wstawienia się głównego naczelnika kraju, 
(19) kwietnia zatwierdzić raczył projekt za- 
dhodniego komitetu (dla spraw Litwy i Rusi), o 
Maznączeniu urzędnikom i nauczycielom wydziału 
Praw duchownych wyznania prawosławne- 
80, z kontrybucyj szlacheckich, pieniężnej zapo- 
ai” wysokości, nie przenoszącej 50%, pobie- 
jąć r 4 nich pensyj etatowych, nie rozciąga- 


wiad 


Sint 


tego lej łużbę k j 
łat „„$0 przywileju na służbę kancelaryjną, 
| >% według trudów i zasług. — Niezależnie od 
eo w celu przyciągania indywiduuów moskiew- 


do kra pochodzenia do przechodzenia na służbę 
u 8 
arzeduik zachodniego 

1e 
dowy, Przechodzącym na służbę w wydziale du- 


Tak w; ] T 
tów całej A po tym ukazie trzecia część kosz- 


sowej. dap 2 Mistracji politycznej, sądowej, finau- 
ma rż obr skarbowych i ducbownej, płaconą być 
Polskie naf, Y Litwie z konirybucyj, na. majątki 
ścicieli, k oZŁenej. Jestto nieodwołalną ruina wła- 

' kkórych Bog przysłał na świat Polakami. 


Kronika 


Je i 
n eralny dyrektor kolei lwowsko-czerniowie- 
dzień 15 zynier angielski, pan Giles, oczekiwani są na 
w + bm. we Lwowie, 
donosi „łówie dnia 28, kwietnia obwiesił się — jak 
Orawska Oriire — jeden internowany Polak. 


Józefa Pad karne w sprawie wiedeńskiego furmana 
. p n =. - z : 
blicznej ai obwinionego o zbrodnię naruszenia pu- 


Šel tudzież o przekroczenie patentu o bro- 
©ROSZą dzienniki wiedeńskie ukonczone 
* sądzie krajowym w Wiedniu, Wia- 
` Podanego jeszcze w zeszłym roku w 
Lustkandel przytrzymany został przez 
o Geras (jeżeli się nie mylimy, 
ie Gie " 1odnia) właśnie w chwili gdy transpor- 
ARE. iacta EC y oLAR GA 
Jednak, że Tiel Po przestrząśnieniu okazało się 
rodzaju, W Sali naladowane były bronią rozmailego 
wy w Wiedniu e: ho Wytoczył najpierw sąd powiato- 
czenie USIAWy o broni, kojące dlowi proces o pjgokeo; 
go śledztwa, że broń ALA ni ipali 
ną do Gloggnitz ale do Kongresówki Nao. ost sj 
wę sądowi karnemu w Wiedniu, który M Nian. 
dlowi proces 0 zbrodnię zaburzenia RO MA spokoju 
1 jak powiedzielismy WYZEJ, ukończył 2. wa fr <q 

krótce ma tez nastąpić w powyższym płócosie 14.8 
CZną rozprawa. 


ni, Zostało. jak 

temi dniami we 
omo Z doniesienia 
PiSmie naszem 
zandarmerję w 
dwie stacje od 
tował 


Przed tygodniem doniosły dzienniki wiedeńskie o ska. 
zania na 12 lat ciężkiego więzienia jakiejś osoby, na- 
„ącej do wyższego towarzystwa. Dowiadują się teraz 
że Uwięzionym jest hrabia wenecki D, B., który za zbro-, 

Mẹ stanu skazany na powyższą karę. został przed kil- 
Ma dniami dla odsiedzenia jej odwieziony z Wiednia 
t- twierdzy Peterwardein. Jest to człowiek mlody jeszcze, 
k Powierzchownością bardzo ujmującą. W chwili gdy 
dziewano nah ubiór aresztaneki i okowano go w kajda- 


n - 
Yı zalał Się gurzkiemi lzami. 


— 


W Wrocławiu uwięziono dnia 26. kwi :a b, r. 
kupca Kowalewskiego, rodowitego Polaka a od kilku lat 
obywatela wrocławskiego. Zdaniem Gazety Wrocł..twskiej, 
z której powyższą czerpiemy wiadomość. nastąpiło are- 
sztowanie p. Kowalewskiego na rozkaz wyższej władzy, 

Rada administracyjna koleł żelazuej Karola Lu- 
dwika zezwoliła na bezpłatny transport w roku bieżącym 
koleją między Lwowem a Krakowem wszelkich przedmio- 
tów i materjałów, które służyć mają do odnowienia pa- 
miątek narodowych w Żółkwi. 


Nowy teatr prowincjonalny. Pod dyrekcją zna. 
nego artysty lwowskiego, p. Wozniakowskiego, zawiązało 
się nowe towarzystwo dramatyczne. W skład jego wcho- 
dzą rozbitki sceny polskiej czerniowieckiej, które zmu- 
szone opuścić Czerniowce, udają się w pielgrzymkę no 
wschodniej Galicji. Towarzystwo p. Wożniakowskiego, któ- 
re co do doboru artystów pierwsze po lwowskiem zajmu- 
je miejsce, zasługuje na szczere poparcie publiczności, 
Obecnie pan Woźniakowski ze swoją dość liczną trupą 
udaje się do Zaleszczyk, nabywszy od dawnych dyrekto- 
rów sceny lwowskiej garderobę i dekoracje, 

Administracja naszego miasta, która, jak wiado- 
mo. zajmuje się jego upiększeniem, wpadła na pomysl je- 
nialny, Chcąc bowiem Nową ulicę, już i tak dość sze- 
roką, rozszerzyć jeszcze bardziej w miejscu. w którem 
styka się z ulicą Pańską, kazala obciąć z obydwóch stron 
tej ulicy po sporym kawalku tak zwanych szkarpów. Nie 
dało się to wykonać bez nadwerężenia drzew, stojących 
na krawędzi szkarpów, ale mniejsza o lv. bo i tak drzewa 
te, choć rozłożyste ale — niekształtne, mogły razić oczy 
niejednego z mieszkanców naszego miasta — a zresztą 
co po cienistych drzewach w mieście! Z rozszerzeniem 
ulicy trzeba będzie burzyć dawny trotoar a zakładać no- 
wy, trzeba będzie także wyjmować rury gazowe i podsu- 
wać blizej szkarpów. Cala ta robola może kosztować — 
jak utrzymują znawcy — najwięcej siedm do ośm tysięcy 
renskich, co przecie w stosunku do tego, ile piękność na- 
szego miasta zyszcze przez rozszerzenie ulicy — nazwać 
można nic nieznaczącą drubnostką ! 


Zbieg mulat Dziennik francuzki Messager du Midi z 
24. t. m. donosi. iż żandarmerja ujęła w Bonlogne-sur: 
mer mulata, nazwiskiem Kasper Montalis, rodem z Marty- 
niki, który uciekł z Kajenny w grudniu r. z. Okoliczności 
jego ucieczki są nadzwyczajne, człowiek ten rozwinął ol- 
brzymią odwagę. 

Uciekając przepłynął on ocean Atlantycki na kawałku 
drzewa. Z Kajenny uchodząc przeplynął najprzód wpław 
przesmyk morski. ćwierć mili szeroki, aby się dostać 
na wysepkę gdzie napróżno szukał jakiej tratwy indyj- 
skiej; 8 dni żył tam korzonkami, wreszcie znalazlszy przy. 
padkowo krótki miecz, ściął drzewo i obrobił je w tratwę, 
Na tej tratewce puścił się na ogromne przestrzenie Ocea- 
nu, zrobiwszy żagiel z kawałka plótna, mając nieco mąki 
zkukurudzy, którą porwał Indjanom, a gwiazdę pólnocną za 
sternika. Nie go nie zatrzymuje, ani głód, ani pragnienie. 
ani burze; unika statków któreby mógł spotkać, i po 45. 
dniowej podróży przez morza, przypływa wycienczony 
głodem, zimnem i prawie nagi, lecz zdrowy i cały do wy- 
brzeży francuzkich w Boulogne-sur-mer. Lecz tu pierwszą 
osobą jaką spotyka, był brygadjer żandarmecji, który go 
aresztował, Więżnia tego przewieziono przez Francję do 
Tulonu, zkąd wyprawią go napowrót do Kajenny. 

Meyerbeer zmarł dnia 2. maja rano w Paryżu, 
gdzie piastował posadę jeneralnego dyrektora muzyki. 
Sztuka poniosła przez śmierć jego niepowetowaną stratę, 
Podajemy iutaj pokrótce biografię tego jenialnego kompo- 
zytora. Jakob Joachim Meyerbeer (właściwie Jakób Meyer 
Beer), urodzony w Berlinie 1792. r., ;.:iał więc lat 72. 
Już w roku 9tyın życia wystąpił jako wirtuoz na fortepia- 
nie a nawet jako kompozytor. Pierwszym utworem jego 
byl „Spiew kościelny Klopstocka na cztery glosy“, w 18tym 
roku życia skomponował pierwszą operę „Córka Jefty*, 
którą przedstawiano po raz pierwszy w Monachium- Przy- 
bywszy do Wiednia, napisał drugą operę „Dwaj kalifo 
wieć, Tak pierwszy jak drugi utwor nie zadowolnił wcale 
publiczności. Zgryziony temi niepowodzeniari, opuścił 
Wiedeń i udał się za radą Salierego do Włoch, gdzie po- 
znał się z Rossinim i tam polożył kamień węgielny do 
przyszłej wielkości swojej. Opery „Romildae Constanza* 
(1818 r.), „Semiramide ri conoscinta* (1819), „Emma di 
Resbungo* (1820), „Margherita d* Anjou“ (1822), „L* Esule 
di Granada“ (1823) doznały swietnego powodzenia w naj- 
większych miastach włoskich. nie utrzymaly się jednak 
dlugo. 7 tych czasów utrzymała się tylko opera „Il Cro- 
ciato“ (1826), którą w Paryzu bardzo chłodno przyjęto. 
Dopiero rozgłos europejski zjednał sobie operą swoją „Ro- 
bert djabeł*, która po raz pierwszy przedstawioną była 
w Paryżu 1831, roku, a sława jego obiegła wkrótce ealą 
ziemię. W niespelna pięć lat później pojawily się „Huge- 
noci*, a w roku 1849 „Prorok,* opera, którą, zdaniem na- 
szem, nazwać można koroną wszystkich kompozycyj Mey- 
erbeera, a w roku 1842 „Obóz polowy w Szlązku.* Pó- 
żniej utworzył jeszcze „Gwiazdę północy“ i „Pielgrzymkę 
do Ploermel.* 

Czy tajemnicza opera „Afrykanka* istnieje rzeczywi- 
ście, alboli jest mytem fejletonistów paryzkich. dotychczas 
niewiadomo. 

Dziś we czwartek: Czwarty koncert Towarzy- 
stwa muzycznego. Program: 1. Symfonia (z Es-dur) 
Mozarta, 2. Arję z opery Guttenberg Fuchsa, odspie- 
wa panna J. Graff. 3. Cappricio Mendelsona na forte- 
pian z towarzyszeniem orkiestry odegra panna F,,.,, u- 
czennica Towarzystwa muzycznego. 4, Marsz turecki 
Mozarta. Początek o godzinie piątej wieczór, w sali ralu- 
szowej. 

Teatr. (K. C.) W poniedziałek 
ze sztuk Miraniego, który pisuje lok 
tochwile. Jest ona mierną, 
goz autora, obrachowane g 


przedstawiano je dnę 
: alne wiedeńskie kro- 
Jak prawie wszystkie sztuki te- 
łównie na chwilowy i miejsco- 
wy efekt, nadto pełną psychologicznych niekonsekwencyj. 
co wszystko wykazujemy szczegółowo w obszerniejszym 
rozbiorze W Dzienniku Literackim, Jedyną jej wartością jest 
tegdencje U iglinej toleranci: i niektóre eai pomy 
alane koncowe sceny, które przy towarzyszeniu muzyki, 
przyjemne dla oka i ucha sprawiają wrażenie. 
Ea zie były małoznaczące, Jedyną glębiej po- 
le Pe pia przeprowadzeniu zupełnie skrzywioną ro- 
ya - tylko dobra i staranna gra p. Królikowskiego w 
„AIR 0 powadze, Radzibyśmy bardzo, aby P. 
A ad l pozostał przy scenie naszej, bo po ubyciu do- 
P. Smochowskiego, on jeden w niektórych trai- 
cznych rolach zapełnić je potrafi. 

Wybór sztuk w ostatnich czasach, nie zadawalnia nas, 
Sztuki jak „Haman*, „Dziewczę z gór”, „Rodzina żydo. 
wska“, chociaż zostawiają niejakie wrażenia, nie dają jee 
dnak dostatecznego pokarmu polskiej publiczności, którego 
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ijiko narodowe sztuki. z postępową narodową tendencją 
i na narodowych motywach oparte. dać mogą. Tego od dy- 
rekcji mamy prawo żądać, ale z drugiej strony ma i dy- 
rekcja prawo żądać od publiczności, ażeby liczniejszem 
aniżeli dotychczas odwidzaniem teatru, 
żność spełnienia tych życzeń. 


podała jej mo- 


Ostatnie wiadomosci. 


Londyn 2. maja. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Izby niższej odparł lord Paget na interpe 
lację Pakingtona, iż tlota kanałowa przypłynęła 
na wysypiska Tamizy i we 24 godzin zupełnie 
do słnzby gotowa będzie. 

Lord Cecil pyta się czy flota austrjacka udaje 
się na Bałtyk ? Layard jutro na to odpowie. 

Hamburg 3. maja. Berlingske Tidende z 
2. zawiera następujące wiadomości: Sprawozdanie 
ministerjam wojny donosi, iż na Alsen nic się nie 
wydarzyło. Tajny radca Vedel, dotychczasowy 
szef departam 'nlu, mianowany został dyrektorem 
ministerstwa spraw zagranicznych. 

wybory do folksthingu i riksdagu rozpisane 
ną 14. czerwca, 

W skutek rozkazu feldmarszałka Wrangla z 
d. 28. kwietnia, na Jaflandję rozpisano kontrvbu- 
cję 650.000 talarów pruskich, na miasta Vwile 
50.000 talarów. Kwoty te złożone być mają w 48 
godzinach, t. j. do ł. maja. 

Berlin 3. maja. Tutejszy angielski poseł, 
pan Buchanan doniósł |. maja hrabi Rasselowi. 
iż zniesienie blokady i opuszczenie wsspv Alsen 
postawiły Austrja i Prusy jako warunek zawie- 


szenia broni, a sprzymierzeni w zamian przyrze- | 
kają opuścić Jutlandję i wstrzymają się od nakła- ; 


dania kontrybucyj wojennych. 

Na zapytanie pana Buchanan, jak się da po- 
godzić transport zdobytych pod Dvpplem dział 
z zapewnieniami Prus, iz szanować będą integral- 
ność Danii, odpowiedział pan Bismark wymi- 
jająco. 

Kopenhaga 1. maja. Prócz rekwizycyj 
w maturze, Prusacy nałożyli na mieszkanców Ju- 
tlandji kontrybucję 72.000 funtów szierlingów, 
(720.000 zł.) wypłacić się mającą w 48 godzinach. 

Frankfurt 3. maja. Zjednoczone wydzia- 
łv szlezwicko -holsztyńskie podały sprawozdanie o 
wniosku (Prus) obsadzenia wyspy Fehmarn woj- 
skami Związku, i proponują z uchwały znacznej 
większości, ażeby odrzucić ten wniosek. Głosowa- 
nie nastąpi prawdopodobnie na najbliższem po- 
siedzeniu bundestagu i nie wątpią, iż wniosek wy- 
działów będzie przyjęty. 

Turyn 2. mają. Dzienniki publikują list 
księcia Napoleona do Comitato Veneto, w którym 
chwali go za broszurę: „Konieczność kwestji we- 
neckiej.* 

Książę mniema, iz kwestja wenecka wymaga 
prędkiego rozwiązania, Wyraża on najgorętsze ży- 
czenia wolności dla Włoch od Alp aż po Adrję, 
podług słów cesarza. 

Paryż 2. maja. Monitor w wieczornem wy- 
daniu donosi: Anglia zażądała wyjaśnień co do 
wysłania floty austrjackiej na Bałtyk. Austrja o- 
świadczyła, iż nie ma tego zamiaru. W skutek 
tego wyjaśnienia Anglia zaniechała wysłania floty 
na Bałtyk. Austrja i Prusy są za zniesieniem blo- 
kady; Prusy zrzekłyby się za to okupacji Jatlan- 
dji i nakładania kontrybucyj wojennych na tę pro 
wineję. Opuściłyby oprócz tego bezzwłocznie Jut- 
landję, jeżeli Dania Alsen opuści i zwróci po- 
chwytane okręta. 


Monitor doniosł o oświadczeniu Austrji, iż 
nie ma zamiaru wysłać swej floty na Bałtyk. Wie- 
ner Abendpost natychmiast tego samego dnia spro- 
stowała Monitora, danosząę iż Austrja oswiadczy- 
ła jedynie na razie nie wysyłać floty na Bałtyk 
a tymczasowo kontentować się uwolnieniem 
od blokady ujść Elby i Wezery. 

Nordd. Allg. Zig. prostuje wiadomość Moni- 
lora i dbendpost, iż sprzymierzeni ofiarowali o- 
poszczenie Jutlandji w zamian za zniesienie blo- 


podajemy dwie nowiny, odnoszące się do Włoch. 
Jedną wspominaliśmy już wczoraj, a znajdujemy 
ją potwierdzoną w paryskiej korespondencji do 
ludependance belge. Independunce pisze: „Gari- 
baldego zaopatrzono w Londynie środkami dosta- 
tecznemi do nowej ekspedycji, i nie wyląduje on 
na Kaprerze, lecz koło Pescary, niedaleko Chieti na 
wybrzeżu wschodniem Neapolitańskiego i wyruszy 
z tamtąd z oczekującymi go ochotnikami na Rzym 


| przez Abruzzy. Jest to przedsięwzięcie, o którem 


| rząd włoski uwiadomiono ze strony rządu francuz- 


kiego.* Drnga wiadomość tyczy się listu księcia Na- 
poleona do „Comitato Veneto, w którym pisze, 12 
kwestją wenecka wymaga nagłego rozwiązania." 
Garibaldi tyle już natworzył śmiałych planów a 


' książę Napoleon tyle słów pięknych powiedział, 


kady, wydanie zabranych okrętów i opuszczenie `“ 


wysp szlezwickich przez Danię. Organ Bismarka 
pisze, ze sprzymierzeni w zamian za owe ustę- 
pstwa ofiarowali jedynie pewne koncesje co do 
zajmowanych przez nich stanowisk w Jutlandji. lecz 
zakres tych koncesyj byłby dopiero przedmiotem 
osobnych rokowań. 

W chwili gdy sprzymierzeni stawili warunki 
zaprzestania walki, dla tem większego nacisku 
marszałek Wrangel rozpisał wielką kontrybucję 
na Jutlandję, jakto powyżej umieszczony telegram 
donosi. Termin dano 48-godzinny, spodziewając 
się, iż Dania przyjmie warunki stawiane, między 
ktoremi było i wstrzymanie rozpisanej kontrybu- 
cji. Lecz termin minął z dniem 1. maja a Dania 
warunków nie przyjęła. Jakie wrazenie ten ma 
newr zrobił u zachodnich dworów, dzienniki je- 
szcze nie donoszą. 


Niepewny stan Europy zdaje się spowodował 
i Szwajcarję do pewnych środków ostrożności. W 
Bernie rada związkowa na ostatniem swem posie” 
dzeniu upoważniła departament wojskowy, aby 
zgromadził i uzupełnił materjały wojenne, które- 


mi rozporządza federacja Szwajcarska. W tym ce- | 
lu ma być bezzwłocznie urządzony skład wojenny. | 


Osobliwie ma być zwróconą uwaga na środki 
obrony. Na najbliższych posiedzeniach juz depar- 
tament wojny ma poczynić swe wmoski do wy- 
konania tej uchwały. Chodzi przytem o urządze- 
nie w Szwajcarji silnego miejsca hroni, któreby 
służyło za ochronę dla wojsk polowych i za skład 
wszystkich zasobów wojennych a przytem za sie- 
dzibę rządu w czasach wojny. a 

Z Algicru 27. zm. donoszą, 1ż wojska francuskłe 
na południu są panami sytuacji od czasu przy- 
wrócenia komunikacji między jenerałami Deligny 
i Martineau. Jenerał komendant dywizji w Algie- 
rze wyruszył do Laghuat. Wzburzenic uśmierzyło 
się w kilku pokoleniach. 

Tylko dla uzupełnienia wiadomości i bez przy- 
wiązywania do tej sprawy szczegolniejszej wagi 


| 
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iz dopóty nie można do tych planów i słów wa- 
gi przywiązywać, dopóki mie objawią się czyny. 


Organ Bismarka, Norddeutsche Allgemeine Zei- 
tung, przynosi autentyczny tekst przemowy pa- 
pieskiej, mianej dnia 24. kwietnia. Z ogłoszeniem 
go zacz kamy, aż ministerjalne dzieniki go podadzą. 

Dzienniki najrozmaitszych barw, przypisują 
wielką wagę nagłemu a niespodzicwanemu wystą- 
pieniu Ojca świętego w d. 24 z. m. U derza ich 
dosadność i bezwzględność wyrazów, w jakich pa- 
pież potępił rządy moskiewskie w krajach polskich. 
Tylko po bitwie pod Castelfidardo w r. 1860 z 
równą bezwzględnością rzucał gromy Ojciec św. 
na Piemontczyków i Wiktora Emanuela. Bismar- 
kowska ordd. Allg. Zty. i moskiewska Indepen- 
dance belge podnoszą szczególnie okoliczność. ze 
Ojciec święty w swej allokucji z dnia 24 z. m. 
zwraca się wręcz „do osoby cara* w wyrazach 
które świadczą o szczególnem pominięciu wzglę- 
dów, jakich żaden panujący nie zwykł spuszczać 
z oka, gdy mówi o drugim panującym.  /adepen- 
dance belge jest tak zdziwiona, iż nie wierzy te- 
legramowi marsylskiemu, lecz chce oczekiwać 
autentycznego tekstu, zanim da swoje zdanie 0 
tem wystąpieniu. Zresztą tekst przemowy rożni się 
nawet w dziennikach marsylskich, Nouvelliste de 
Marseille i Gazette du Midi, które czerpały bezpo- 
średnio. Usprawiedliwić to można okolicznością, 
że rozmaiłe osoby, w kościele propagandy zgroma- 
dzone, nakreśliły przemowę Ojca świętego zape- 
wne z pamięci. Dzienniki rzymskie nie wspomi- 
nają nie o niej, Monitor napoleoński także jej nie 
umieszcza, a la Patrie z à. 1. bm. czyni mu z 
tego powodu wyrzuty, konstatując, że dziennik ce- 
sąrski, usiłujący wyprzeć inne dzienniki z rąk pu- 
bliczności, nie umieszcza wszystkiego, o czemby 
publiczność chciała i powinna wiedzieć. 

Nord. A. Ztg. powiada, że „przykrego* do- 
znała wrazenia, i pociesza się, że z tą przemową 
zachodzi jeszcze jakieś nieporozumienie, chociaż 
trudne do wytłumaczenia. Jmdep. belge zaś z d. 
2. b. m. przypuszcza, że po tak uroczystej prote- 
stacji nastąpi zapewne jakiś akt, formalnie adreso- 
wany do Petersburga. 


Historja tragikomiczna o Prusakach, których 
17. i 18. zm. we wsi Wtórku poturbowali i znie- 
ważyli Moskale pod dowództwem podpułkownika 
Nelidowa, myśląc że to powstańcy — zakończyła 
się bardzo smutno dla Moskali. Bergowi widocznie 
zależało na utrzymaniu przyjaznych stosunków ko- 
leżeńskich z armią pruską, i dlatego postąpił so- 
bie z całą surowością przeciwko Nelidowowi. Pod- 
pułkownik musiał w obecności wielu oficerów o- 
bustronnych w miasteczku Wojcinie przeprosić 
kapitana Winninga i jego kompanię za knuty i 
rozbrojenie, stracił dowództwo, poszedł w a- 
reszt do Warszawy, poczem ma być przeniesiony 
w głąb Moskwy bez żadnej komendy. 

O nowym srodku zaprowadzania w Polsce 
moskwicizmu i szyzmv, pisze Gołos: „W tych cza- 
sach w Moskwie wiele mówią o urządzeniu bra- 
ctwa środkowego, którego statut, jak słychać, 
złożony już został pod rozpatrzenie władzy. Bra 
ctwo to ma na celu rozpowszechnianie między lu- 
dem oświaty i czytania, Oraz reakcję przeciwko 
„polskiej“ i „katolickiej“ propagandzie w zachodnio- 
moskiewskim kraju; zajmie się 000 wydawaniem 
książek dla ludu, elementarzy, dzieł naukowych, 
i urządzi składy tych książek nietylko w mia- 
stach, ale i po wsiach; przestrzegać będzie, aby 
wydania jego dochodziły tych ludzi, dla których 
są przeznaczone. Prócz tego bractwo zakładać ma 
szkoły, czytelnie i zwracać będzie w tym wzglę- 
dzie szczególną uwagę na zachodnie prowincje.* 
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Telegramy Gazety Narodowej. 

Hamburg 4. maja wieczór. Te. 
legrafują właśnie z Kuxhawen (u ujścia 
Elby): Dwie fregaty austrjackie i trzy 


| pruskie łodzie działowe zarzuciły tu ko. 


twicę. 


ć w wojujących życzą 
sobie znowu zasięgnąć inkstrukcji 0d 


swych dworów. 


Berlin 5. maja. Norddeutsche Alig. 
Zig. pisze: Rozkaz, dany focie angiel- 
skiej do odpłynięcia dla rozpoczęcia kro- 
ków nieprzyjacielskich, byłby dla naszych 
pełnomocników konferencyjnych i hasłem 


do opuszczenia Anglii. 
(Zdaje się, 1% na konferencji grożóno <rodkai przy- 
musowemi dla wymozenia zawieszenia broni: p, r, 
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Część urzędowa. 


Losow anie obligacyj fandusza In. 
demizacyjnego lwowskiego dnia 30 kwie- 
tnia 1844. (Ciag dalszy.) 

( Cała wylosowana suma obligacji wy- 
wienionych w wczorajszym numerze wymi 
295 040 złr. m. k.a 309.792 złr. w.a z Czego 
40 zir. m. k, czyli 42 złr. w. a. będą po- 
kryre x dotacji bieżącej 

Obligacje te. wypłacane bedą gotówką 
w przypadających zu to w uustrjarkiej wa- 
lucie kwotach, zaczawszy «ud 1. list pada 
1364 r. w e k. kasie funduszu indemnizacyj- 
nego we Lwowie z zachowaniem istniejących 
w tej mierze przepisów. | p 

1 ciagu miesięcy Sierpnia, września i 
pażdziernika 1664 będzie eskontować te wy- 
lvsowane obligacje także c. k. uprzyw. au- 
strjncki bank narodowy w Wiedniu. 

Przy tej sposobności przypomina sie 
także właścicielom niżej wymienionych w 
dniach 30. kwietnia i 31. października 1858, 
1359, 1860, 1861 i 1862 i 30, kwietnia 1863 
wylosowanych, a dotąd do spłacenia nie p9- 
danych obligzeyj indemnizacyjnych. jako to: 

Na 50 sir. m. k. z kuponami: Z r. 1858: 
nr. 404, 3624; z roku 1859: nr. 215: z roku 
1860: nr: 36], 914, 2476, 3257, 3426, 3642, 
3868, 4067; z rokn 1861: nr. 33, 505, 2388, 
3105, 3502, 4097, 4402, 4612; z roku I842: 
nr. 192, 570, (DĄ, 474, ,1288,,120,, a, 
2461, 3116, 3197, 3618, 3815. 4499, 4834 ; 
z roku 1863: nr. 163, 186, 593, 2145, 3153, 
3039, 3944, 3977, 

Na 1v0 zł. m. k- z kuponami: Z r. 1858: 
ur. 979, 5875, 10.969. 12.519, 12.616, 16.209. 
16.291; z roku 1859: nr. 1756. 3520, 3674, 
5246, 5802, 7143, 12.577. 15334, 15.434, 
17 156; z r. 1850: nr 864 2145, 3211, 4891; 
6164, 6177. 7239, 9811, 10601, 1 t 590, 
12.475, 12518, 12592, 12.650. 13 402, 11.808, 
17.506; z roku 1861: nr. 321, 585, 5180, 
1714, 8932, 9595, 12.855, 14491. 15915, 
16.056, 16.586, 18.716, 18.723, 19.890, 20.391; 
Z roku 1862: nr. 1476, 1658, 2916, 3027, 
5479, 6625, 6952, 7001, 7854, 8064, 8602, 
9433, 9523. 9538, 10.577, 10.624. 12201, 
12.591, 12.594, 12.700, 13 038. 13.197. 15,418, 
15.389, 15.478, 16.496, 16930. 17863, 13.382. 
20156. 20 281. 26 355, 21 083, 21.740; z ro- 
ku 1563: nr 471, 538. 939, 2249, 4436, 3124, 
3099, 3913, 5132, 6716, 8914, 9123, 9461, 
9581. 9749. 10.879, 12472, 12602, 13.338. 
14.965, 15 441, 15032, 17 209, 17 739, 18 360, 
18.504, 13.710, 20.200, «0348, 21.256, 2% 256, 
2,986, 23 683. 

Na 500 zir. m.k z kuponumi. z r 1861: 
nr. 2511, 2933 5948; g roku 1862: nr. 1514, 
3602. 4507. 6505 i 3826 z częściową kwotą 
200 złr.; z roku 1863: nr. 2007. 5763. 5903. 

Na 1000 złr. m. k. z kuponami; Z roku 
1858: nr. 965, 2264, 3455. 6038; z r. 1859: 
ur. 2759, 4672, z roku 1560: nr. 3823, 5208, 
6050. 12.011; z roku 1861: nr. 3137. 4457, 
5199, 5621, 7090, 9495. 9713, 14.597, 15.552; 
a roku 1862: nr. 2025. 2839, 4536, 6172, 
1841. 10439. 12.812. 15267, 20568; z roku 
1863: nr. 1534 3845. 6213, 7250, 7337. 7718. 
11.215. 11.460, 11.619. 14,657, 15.137, 19 384, 
i 12.378 z częściową kwotą 350 złr. m. k. 


(Dok. n.) 
Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


Wiedeń 30. kwietnia (Targ wiedeń- 
ski na woły) Na naszym dzisiejszym targu 
było 636 wołów węgierski. h, 1017 galicyjskich 
i 997 krajowych, razem 2650. Z tego ode- 
szło na prowincję 867 sztuk, niesprzedano 
10 sz., i płacono za 1 sz. ważącą od 500 do 
700 funtów 130 złr. do 190 zir.. za 1 cetnar 
23 złr. do 27 zir. 50 e. Oprócz tego było 
ua targu 3086 cieląt, 1 funt po 17 do 25 c. 
107 jagniąt, para po 4 do 8 złr., 108 świń 
(młodych, wytrzebionych), 1 funt po 24 do 
28 c ), 433 świń (młodyeb. żywych) 1 funt 
po 27 do 29 c., 159 świń (średnich) 1 funt 
po 30 do 32 c., 628 świń (ciężkich) 1 funt 
po 32 do 34 e. 

— Piszą do Gaz. Lwow. z Krakowa pod d. 
30. z. m.: C. k. uprzyw. galic kolej Karola 
Ludwika wraz z administracjami innych ko- 
iei austrjackicu przyzwoliła na transport ko- 
ni pocztowych i wyścigowych po cenach 
zniżonych, a mianowicie ud 1 konia na milę 
50 c., od 2 koni 66 c., od 3 koui tego sa- 
mego właściciela 27 c. od sztuki, i zezwoli- 
ła takźe, aby służący prowadzący te Konie 
odbywali podróż z półbiletami LIL. kiasy, 
Dla uzyskania tych ułatwień potrzeba pu- 
siądać legitymącję wystawioną przez stowa- 
rzyszenia. 


| 


a W cc 
A Dają | Ządają 
Kurs Iiwowski. m 


w. a. | w. a. 

z dnia 3 mjaa. gl. ct gl. ct 

Dukat holenderski 5139} 5 45 
Dukat cesarski . . : 5j41] 5'47 
Moskiewski półimperjał 9/34] 9 48 
Moskiewski rubel srebrny 1j79] 1 92 
Pruski talar kar. tzn 1473 
Galic. listy zast. w. a. «| 73153] 74 40 
Galie listy zast. m k. | S] 7712] 27 97 
Galicyj. oblig. indem. 325] 72187) 73 55 
Pożyczka narodowa e Sj 79,75] 80 50 
Akcje kolei żel. gal. $ -4]212 83|215 67 


NE M_e- 


Kurs wiedeński, W. a. 

z dnia 3. maja. gl. ct. 

Oblig. długu pańs.5', za 100 gi. m. k. 72 70 
Pożyczka nar. 13545 „za 100 gl. m. k. 80 - 
Losy z r. 1860 . ; JR 15 
Akcje banku n*rod, za 1000 gi. 118 — 


Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 194 — 


London 10 funt szterlingów . 114 40 
Dukaty cesarskie sztuka . . . , ! 5:47 
Srebro za 100 zir. w. a. 113 75 


Przyjcchab d. 3. maja. 


PP. Łodyński IL. z Milatyna. — Ober- 
tyński L, z Stronibab. — Hr, Romer Z. 
z Osieka. — Hr. Tyszkiewicz Z. z Werynia. 
Hr. Dzieduszycki J. z Podola. — Stojowski 
J. E. z Jastczowa, — Bocheński R. z Je- 
zierzan. — Hr. Wodzicki F. z Krakowa. — 
Ceglecki M z Podwołoczysk. — Skibniew- 
ski B. z Podola rog - Sąhnjdakowski P. 
z Mieczyszczową. 


Wyjochałi d. 3. maja. 


PP. Pota F. do Łrhodowa. 
Rzęwuski L. do Krakowa. 


lukę 


BOTY TYLE SROTZ T ZS TUSZ TA 


coo | R cą. o |) 


Kąpiele w Truskawcu | 


będą otwarte dnia 20, maja. Li kariem 

ordynu'acym jest Wny Dr. med. t 

chir. Geistlener. Zętyca zostaje pod 
nadzorem kąpiełowego lekarza. 


Kąpiele z Borowiny podług os- 

dynacji lekarskiej można zawsze 0- 
trzymać, 
.  Pomieszkania świeżo umeblowane 
I odnowione w dostatecznej ilości za 
(€nę znacznie zniżoną, również posta- 
rano się 0 dobrą kuchnię i jak naj- 
ziirowsze potrawy. 

Muzyka odgrywa eodzie:nie uajno- 
wsze utwory. 

Poczta duchodzi i odchodzi 2 razy 
codziennie. 396 2—4 

Zamówie:ia wszelkie przyjmuje Za- 
rząd kąpielowy w 'Truskawcu. 


F. Kral, 


dzierzawcea. 


| kwietnia, 
| 


4 


| Ważne dla przedsię- 
biorców budowli, 


Prawdziwy angielski Cement portland ki 
beczka na 400 funtów 18 złr w. a. 

Grodsiecki Cement portl ndzki beczka 
na 400 fautów 15 złr. w. a. 

Najiepsze Opolskie hydranliszne wapuo 
1200 funtów 25 złr. w. a. 

Każdego czasu i w wielkim zapasie 
w głównym składzie dła Galicji I Bu- 
kowiny u 421 3—0 

Augusta Schellenbergu 


we Lwowie, przy ulicy Wyższej Karola Lu- 
dwika pod I. 312. 


Dnia 1. czerwca 1864. 


1. ciągnienie najnowszej 
e. k. austrjackiej pożyczki 
państwowej z r. 1864. 


Sprzedaż tych losów jest prawnie po- 
zwolona, we wszystkich poństwach. Główne 
wygrane teh pużyczkisa następujace: 20 po 
2350000 zir.. 10 po 220000, 60 po 
200 000. 8I po 150.000. 20 po 50 000. 
20 po 25000. 121 po 20.000. 90 po 
15.000, 131 po 10000 332 po 5 000, 
432 po 2 000, 783 po 1.000, 1350 po 500. 
5540 po 400, dalej małe wvgrane po zir. 
200, 195, 190. 185 180. 175. 170. 165, 
160. 155, 150, 145 140. Każda obligacja 
wasi bezwarurkow:: ne jmniej 135 ztr. wygrać. 

Co rok bywa 5 ciągnici, i tak 1, czerw- 
ra. 1. wrześwuie, 1. grudnia, 1. marea i 10. 


bsy na powyższe ciągnienie sprzedaja 


| się jak najtaniej. 


Los orygivalny na każde ciągnienie ko- 
sztuje 3 zlr. w. a. 
16 losów oryginalnych na każde ciągnie- 
nie kosztuja 15 złr. w. a. c 
Piauy gry i listy ciagnień b zpłatnie 
rozesłane będą. Zleceni: opatrzone gotówką 
pros”ę przesłać pod adresa 


328 1-8 Jean Sehrimpf 
Grsshandluvgshaus in Frankfurt a. M 


NA SPRZEDAŻ 


w kolonii Eiusidel 2:/, mili ode Lwowa pod 
miasteczkiem Szezerzec, w położeniu bardzo 
przyjemnem i w glebie urodzajnej, są do 
sprzedania 35 morgów roli ornej i łąk Z bu- 
dynkami mieszkalnemi i gospodarskiemi po 
najwiękssej cześci murowanemi w najlepszym 
stsnie. Dzierżawa czyni rocznego dochodu 
100 zir. w.a. saś cena kupna 5500 złr. w.a. 

Chęć knpienia mający, raczą się 7głosić 
listami fiankowanemi do p. Piotra Móllera w 
Nawarji, poczta Szczerzec, a we Lwowie do 
p. Fiałrowskiego introligatora nx Wyższej 
Ormiańskiej ulicy. 

Za wypożyczoną sumę, można rzeczoną 
realność w dzierżawie za procenta ułożone 


posiadać. 419 1—3 

materacowana, mało prze- 
Bryczka jeżdżana, w dobrym jeszcze 
stanie, jest do sprzedania. Bliższa wiado- 
mość w budlu pama Moerlego w Brze- 
żanach. 403 1—2 


Zaproszenie do gry towarzyskiej 


najnowszego gwarantowanego wielkiego 
państwowego losowania wygranych. 


Główne wygrane: 


105.000, 104.023, 100.060 i t d. 


zir 205000. 159.000, 130.000, 120.000, 115.000, 140.000, 


Początek ciągnienia 25. maja. koniec 15. paź łziernika r. b l 
Tu najnowszemi wygrznemi wyposażona loteria zawiera 14811 wygrauych w ksocie 
miliona 885430 guld. w srebrze, które w przeciągu ciągaień od 25. maja do 15. p:ź- 


dziernika wyciaguięte być mnszą. 


Ponieważ dla uczestiików tej loterji jest wielką korzyścią z większą ilośeią numerów 


grać, przeto upuszczam 


I akcję ua 150 numerów na wszystkie ciągnienia po 5 złr. W. a. w banknotach 


6 akcyj “ r n . » 


" a ” n n » 


Bi on ” ghan n 
50 » n » » » 


» n 
» ” 


Rzeczone przedsiębiorstwo w porównaniu z innemi js'niejącewi podaje z tak małą 
wkładką wielkie szans wygr«nia, zwłaszcza, że sumy w brzęczacej monecie wypłacane będa. 


Łaskawe zlecenia g 


405 2—6 


„tówką upatrzone uskutecznia rychło i sekretnie 


Karol Hensler, 
bankier w Frankfurcie nad Meuem. 


TUI 


AE 


8 w Brzeżanach p B. Fadenhecht, w Buczacza pp Lipschatz ip Kodrębski et 


jp. ski, w PrzemyŚlanach p. St. Miedlicki, w Przeworsku p. F. Świtalski ant. w 


CHEFS-D'EUVRE de TOILETTE! 
(Wajsłynniejsze środki toaletowe !) 


pieke ma dworach cesarskich, królewskich i ksinżęcych, zaszczycone 
przywilejami, patentami i medalami ' 


_ Dra Bórinzuiera © 2 
SPIRYTUS KORONNY 


W, r l: orygin. fleszka 
(Quintessenz d'Eau de Cologne )-Tzje 35 kę: 


Wzięte w 


BT PA 
Z Zowcnoć 


p Najdoskonalszego gatunku nietylko jako nieoszacowane pa- 
chnidły i wsda dò mycia, ale także jako znakomity srodek !ekarski ożywiajacy 
ı wzmacni jący sity żywotne. 


Dra Med. BORCH ARDTA 
MYDLO ZIOŁÓWE. | Zaa 


do upiekszenia i poprawienia płci, wypróbowany srodek na wszelkien “i rófER=, 
nieczystości skórne, używane z wielka korzyścią w kapielnch wszela- EIFE% 
kiego rodzaju: Z: w opieczętowanych orygin. paczkach, po 42 kr. = 


Dra Bćringuiera Ja 
Rośliny środek do farbowania w:osów. 


(Kompletny w etui z szczotkami i miseczkami, 5 zlr. w. a.) 

Uznany j ko zupełnie Odpowiadujący celowi i całkiem nieszkodliwy, 
aby ufarbować trwale tak zarost głowy i brody jako też i brwi w 
wszelkich możliwych odcieniach 


Prof. Dra Lindes 
Roślinna pomada woskowa, 


nadaje połysk i elsstyczność włosom, jest wypróbowanym środkiem do utrzyma» 
nia rozdziału. 22 W oryginelnych sztukach po 60 cent. = 


28 


Dra Béringuiera j 
OLEJEK DO WŁOSÓW Z KORZENI ROŚLIN. 


w flakonach na dłnższy użytek wystarczający, po 1 złr. w.a, 


@ składający się z najodpowiedniejszych irgredjeucyj roślinnych na n- 
- trzymanie. wzmocnienie iupicększenie Zarostu głowy i brody, jako też 
w celu ustrzeźenia się od tak przykrych liszajów i łuszczenia się skóry, 
Dra Suin de Boutemard 
Be e j y 
Pasta do zębów, | 
Wagi w 1, i t/ paczkach pe 70 i 35 centów. dbh, > 
Najtańszy i uajwygodniejszy i najpewniejszy środek do utrzymania i Sewtn 
czyszczenia zębów i dziąseł, — przyczynia się równocześnie do nadania dobro- 


czynuej czerstwości całej wklęsłości ust. 


BALSAMICZNE MYDŁO OLIWNE, 


jako środek do codziennego umywaria łagodnie działający. może być poiecazym 
jak najusilniej nawet damom i dzieciom płci najdelikatniejszej. 
= Paczka oryginalna 35 ent. Z 


= Dra Sarfunga Pou 
Acat OLEJEK Z KORY CHINY. “ps 
BARTUNG'SbZ wywaru uajlepszej kory Chiny i olejków woniejących ONE 


ni zakonserwowanie i upiekszenie włosów, (po 85 cnt.) 


Dra Hartunga 


POMADA ZIOŁOWA, 


z pobudzających, pożywnych soków i ingredjencji roślin- 
nych na wznowienie i wsamocnienie porostu włosów, (po 85 ent.) 


Wszystkie wyż przytoczone przedmioty, utwierdzone swemi chwa- 
lebnemi własuościami, sprzedają pod zaręczeniem tożsamości wyłącznie tylko 
następujące firmy: 

We Lwowie: J. F. Kleina Wdowa i Gebhardt. Bonifacy 
Siilicr. apteka Zygm. Rukera dawniej Fomanka, Fryd. Schu- 
but, apteka A. Berlinera dawniej Laneri, i Piotra Mikołascha, 

jako też: 

W Bialej pp Jó'ef Berzer i Leop. Schanzer, w Brodaeh p. Ewa Kornfeld, 


TERPO 
f. 


w 
Z 


Kercel, w Czerniowcach pp Ig. Schnórch i J. Różański, w Czortkowie p. M. 
Frankel, w Drohobyczy p. J. Rosenheim. w:Gorlicach p. W. Rogowski apt., w 
Gródka p Tomaszewski apt.. w Grybowie p. A. Moszyuski, w Jarosiawia p. | 
Rohm apt.. w Jaśle p. Ig Łukasiewicz apt.. w Kaliszu p. S- Hildebrandt apt., 
w Kołomyi p. S. Hermann, w Kętach p. G. Strey:, w Kopeezyńcach p. X. 
Wierzchowski apt, w Krakowie p. J. Barti, w Lisku p. R. Barański apt., w 
Manasterzyskach p. J. Lipschutz, w Myślenicach p. F. Stanisz, w Nowym 
Sączu p. Ign. Garan, w Nowym-Targn p. K. Laur, w Przemyśla p. E. Machal- Œ 


Radowcach p. K. Teichmann, w Rzeszowie v. ly. Schsiter i Spółka. w Sada- 
górze p. A. St. Bursa, w Sanoku p. l. Zarewicz, w Samhorze p. J. Rosenheim, | 
w BMędziszowie p. J. Kownacki, w Śniatynie p. M. Niemezewski, w Skałacie 
p. W. Dietz, w Sokalu p A. W. Grot, w Stanisławowie p. F. Stecher apt. 
dawniej Tomanek, w Tarnowie p.J. Jahn. w Tarnopolu p. M. Sliwka, w Tnrse | 
p A. Czyrniański, w Wadowicach p. F. Foltin, w Znleszczykach p. J. Ko- 
drębski, w Złoczowie p. A. Gottwald, w Zółkwi p. R. Barbag, w Zurawnie 
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74 W. Postępski. 


v p 1 , s" 


ANIRE KKR REKREI KKYKKKKEKKEKAKAKKKW A 
: AKR: 


Wyprzedz 


Podpisany zmienia swój lokal a przytem i skład towarów, za- 
myślił przeto wysprzedać następujące towary po fabrycznej ce- 


nie a niektóre nawet znacznie niżej fabrycznej ceny: 
15.000 łokci różnych materji wełnianych po cnt. 25, 30, 35, 40, 45, 50, 60, TO, 80, 90 — 


i UKREA KRZ KESKZKKAKKERNKE. 
x 146te wielkie ciągnienie wygranych pań- 
sk stwa wolnego miasta Frankfurtu 


DO nad Menem, które nastepujące wygrane zawiera: 200.000 100.060. 50 000. 
* 30 000. 25 000, 20.000, 15.000, 12000, 10.000, 6000 5000 


; 4000 złr. it d 
38 Ciągnienie nastąpi 25. i 26. Maja r. b. 


Cały lvs kosztuje 6 z!r. w. a. ś, lbsu kosztuje 2 złr, w. a. 
3 50 ent. w a. 


lą, » » PPC” 
$ Wkładki mogą być w pieniądzach papitrowych franko przesyłane. Wygra: 


KKKKEŻEK 


I 
1 


ve n n 1 n 


; 
: 
5 


4 złr. 1, 1.20 do 1.50 w. a. ne wypłaci się srebrem. Piany i listy ciągnień będą bezpłatnie przesyłane. 
10.000 y å „ jedwabnych po złr.1, 1.25, 1.50, 1.75, 2, 2.25, 250, 3 do 4 w.a. i A p E | 
6.000 ~ bareży po cnt. 20, 25, od w. 45, 50, 55, 60, 70, 80: złr. 1, 1.20, $ 185 9—12 Grosshandlungshaus, w Frankfurcie nad Menem. | 
JK (0) w. a. Sia., a ; A r z a 1 a L F ; 3 zz 
5,0000 «„ muszlinków, żakonetów, batyścików i perkalików po cnt. 25, 30, ab 45, 50, | EEEE ETETE EELEE TEELS 
55, 6 , ) 40 w. a. KW: TORWECEE Z i (i ea E A a aR AET R A 
3 3.000 „ różnych materji na pokrycie mebli po cnt. 45, 50, 55, 60, 70, 80, złr. 1, 1.20, w "FE © "=7 > > i 
3 j IZ, 156544421. 2.50 do 3 ŚR Dnia 25. b. m. wyszedł Nr. 2. dwutygodnika politycznego pod tytułem: 
3800 , „ dywanów łokieć po cnt. 65, 75, 85, 90, 95 złr. 1.15, 1.25, 1.50, 2.50, | 
- sara TOK" uch Uzas“ 
= 200 sztuk szali, chustek i mantyl po złr. 4, 6, 10, 12. 15, 18, 22, 28, 35, 40, 50, 60, 65, 9 Tt 
: i obejmuje: 


70, 80, 100 do 150 w. a. 


; Gdy ta wyprzedaż tylko przez miesiąc Maj trwać będzie. więc zapra- 
szabni Szanowną Publiczność do korzystania i przekonania się naocznego © wyborze 
towarów najmodniejszych i nadzwyczajnie nizkich cenach. 

Próbki rozsełająggię na każde żądanie. 


Tadeusz Uziebło, 


we Lwowie w Rynku pod Litwinka. 


ALLE Pai AEA EAEE LABZ A ALE RAA ki 


Przegiąd polityczny, Głos z Galicji, Korespondencje oryginalne z Warszawy: 
z Ma4o*sza, z nad Dniestru, ze Lwowa i innych, Z pola bitwy, Wiadomości bie. 
Żące, Proces Ducha Czam i t. p. b 

Przedpłatę ćwierćroczną wraz z přzesylką 8 złr. 50 kr. |rzyjmuje wy- 
dawnictwo „Bacha“ w Wiedniu, Josefstadt, Rcitergasse 7. 

Przeńpłeta na Ducha Czasu I Postęp wynosi rocznie 8 złr. } 

Postępn roczniki z lat 1860, 1861, 1562, 1863, są jeszcze do nabycia po 
j 3 złr. Wszystkie 4 tomy razem 8 złr. Inne nakłady, jak: Kościuszko w Ame- 
ryce powieść, Zofia Kossakowska powieść, Adam Mickiewicz życiorys, Wyprawa 
0 wiedeńska, Koleje żelazne w Galicji i Kalendarz narodowy 1864 z 50 rycinami po 
6 50 centów Karta Polski z r. 1772 oprawua 3 złr. s „398 3-—6 
Od wydawnictwa Postępu I Ducha Czasu. Wiedeń, Josefstadt Reitergasse 7. 


BRERA RE EREEREER A 
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€y i redaktorowie odpowiedzialni : Jan Dobrzański, Witalis W. Smochowski. 


DODATEK do Mr. 103, 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Londyn 2. maja. 


(J) Jutro ma Się zebrać konferencja. Lecz już 
wiedzą wszyscy, 12 do żadnego nie doprowadzi 
rezultatu. Pełnomocnicy sprzymierzonych oświad- 
czą, iż dwory Austrji i Prus nie przyjmują pro- 
jektu zaprzestania walki, popieranego przez Anglię, 
Francję i Szwecję, i z swej strony przedstawią no- 
wy projekt, o którym już dyplomacja jest zawia- 
domiona. Dzisiaj oddają sobie pełnomocnicy na- 
wzajem wizyty, lecz wcale nie etykietalne. Russel 
i Clarendon to Z posłem (rancuzkim to z pełno- 
mocnikami niemieckimi konferują prywatnie, i 
ztąd ten rucb dyplomacji, W ostalniej jeszcze 
chwili chcianoby wymódz od Austcji i Prus przy- 
jęcie odrzuconego Już w Wiedniu i Berlinie pro- 
jektu, i w tym celu w niektórych szczegołach mo- 
dyfikują go Pełnomocnicy zachodnich mocarstw 
w porozumieniu z duńskimi. Dania przystaje na 
zawieszenie broni na morzu, ale zniesienia bloka- 
dy nie żądają ©d niej wocarstwa zachodnie. Pod- 
czas zawieszenia broni nie mają być chwytane o- 
kręta, jeżli Prusy odstąpią od kontrybucji, nało- 
żonej na Jutlandję.. 

Jeśli pełaomocnicy niemieccy otrzymają dziś lub 
jutro rano odpowiedź na tę propozycję, odbędzie 
się jutro konferencja,— jeśli nie, odłożyć ją mają 
na pozajutro. “ razie odrzucenia nowego proje- 
ktu ma Francja ' Anglia interweniować, aby za- 
wieszenie bron! przywieść do skutku, t. j. wy- 
módz, Taką Przynajmniej ewentualność już dzi- 
siaj przepowiadaja. Interwencja tą byłaby wymie- 
rzona w niektórych punktach przeciw Danii, w 
innych przeciw Sprzymierzonym. Byłoby to pody- 
ktowaniem warunków zawieszenia broni pod gro- 
żbą wojny. Lecz mnie się zdaje, iż bezstronność 
podobna zachodnich mocarstw byłaby tylko pozor- 
ną. Dania niezawodnie zgodzi się tajemnie na te 
punkta, które Otwarcie od niej interwencja niby 
wymódzby miała. s 

Nasuwś 5i% Pytanie, czy mocarstwa wojujące 
poddadzą się grożbie Anglii i Francji, czy ulękną 
się ieh flot BA Bałtyku ? A jeśli mie ulękną się i 
nie przyjmą Narzucolego zawieszenia broni, cóż 
wtedy ?... pisałem wam wczoraj o wieści, iż An- 
glia zaproponowała Francji współne wymożenie 
zbrojne w giro! wojujących zawieszenia broni, lecz 
że Francja projektu nie przyjęła, ale zażądała 
pierwej układu na wypadek, gdyby demonstracja 
flot na Bałtyku a może i zajęcie jakiego punktu, 
nie skutkowały i Sprzymierzeni nie przystali na 
zawieszenie broni, a ztąd przyszło do wojny eu- 
repejsktiej. 1 : 

Anglia jednak masię wzbraniać od zawarcia po- 
dobnego układu, obawiając się podobno aby Fran- 
cja umyślnie tak nie prowadziła sprawy, by wojna 
europejska musiała wybuchnąć. A może na cele 
i rozmiar tej wojny mocarstwa zachodnie zgodzić 
się nie mogą. Lecz to wszystko są wiadomości, 
potrzebujące stwierdzenia. W tutejszych kołach 
stronnictwa whigów, stojących najbliżej minister- 
stwa, przybrano bardze poważne i tajemnicze uspo- 
sobienie. Mówią. iż umówiony między Napoleo- 
nem i Clarendonem plan działania musi przyjść 
do zastosowania, skoro konferencja będzie zerwaną. 

Dodać jeszcze muszę, że pełnomocnicy mo- 
skiewscy zupełnie neutralne zajęli stanowisko, i 
żadnej mie popierają strony, wyczekująe rozwoju 
dalszego wypadków. 


Paryż 1. maja. 


(B) W jednym z poprzednich listów donie- 
śliśmy, że w Afryce rząd francuzki miał zmienić 
system wojskowy i postawić na czele pana Haus- 
man. Powstanie Arabów wszystko wstrzymało, wszy- 
stko zmieniło. Dziś jedna tylko myśl zajmuje władze 
tutejsze: jak najprędsze „poskromienie powstania 
które, pomimo zaprzeczeń, większą ma rozległość 
nad tę, jaką jej półurzędowe pisma przypisują. 
Nietyłko w Afryce francuzkiej i w Tunis, ale w 
chwili, kiedy te słów kilka kreślimy, chorągiew 
powstania powiewa w i Tripoli. 

Nie wiemy, czy z temi wypadkami ma jaki- 
kolwiek związek, ale nie mało zwraca uwagi 
szczególne, głośne, z wielką uroczystością obja- 
wione przyjęcie w Amiens jenerała marszałka 
Forey. Nietylko władze wojskowe, ale sądowni- 
ctwo, rozmaite wydziały cywilne, duchowieństwo, 
szkoły, teatr — witały zwycięzcę Meksykanów. 
Wiersze, hymny, laury, kwiaty obsypały szczęśli- 
wego żołnierza, co orężem na polu bitwy dosłu- 
żył się najwyższej godności wojskowej. Być może, 
że władze francuzkie chciały przypomnieć, iż we 
Francji nie brak zdolnych i szczęśliwych do- 
wódzców. 

Mielismy sposobność blizej poznać dzisiejsze- 
go marszałka. Skromny, bez najmniejszej przesady, 
niewielkiego wzrostu, bystrego wzroku, rysów po- 
spońtych, z jedumką wojskową otwartością przyj- 
muje i odwidza dawnych znajomych. Rodzona je- 
go siostra trzyma z mężem, p. Boallenot, małe 
hióre pocztowe w Paryżu. Jedno słowo jenerała 
marszałka mogłoby zamienić położenie i siostry i 
szwagra: ale siostra go o to prosić nie będzie, a 
onby uważał to za nadużycie, gdyby przez wzgląd 
dla niego coś dla siostry jego zrobiono. Siostra i 
brat żyją w najlepszych stosunkach, nieraz mia- 
łem przyjemność widzieć razem, jednego z naj- 
znakomitszych dzisiejszych marszałków z najskro- 
mniejszym urzędnikiem poc:towym. 

Zapewniają nas, ale nie mieliśmy czasu tego 
sprawdzić, ze cesarz Francuzów miał oświadczyć 
księciu Władysławowi Czartoryskiemu, że Fran- 
cja w obecnej chwili nie nie może dla Polski u- 
czynić, — nie potrzebowaliśm” być obecnemi tej 
rozmowie, aby jej treść odgadnać. Zabronienie po- 
siedzeń naukowych na korzyś: rannych , zabór 
papierowych polskich pieniędzy w Clermont, wy- 
rażna życzliwość dla pism, służących Moskwie, a 


zabronienie sprzedaży tych, co jej na zawadzie stoją | 
—- dostateczną było dla Połaków skazówką, czego | 


się mogą po Francji spodziewać. Dzisiejszy or- 
gan urzędowy nie powtórzył życzliwych słów Ojca 
świętego dla Polski. 

Dzienniki religijno-katolickie nie mogą poda- 
rować Anglii współczucia dła (raribaldego, a naj- 
więcej ich boli. że następca tronu odwidził „jene- 
rała-avanturnika*. Żal, jaki może mieć Garibaldi 
do dzisiejszego rządu francuzkiego, za daleko go 


posunął, kiedy zachwala szlachetność i wolność | 


angielską. Tę szlachetność i wolność porównywa- 
my do najwspanialszego hotelu, w którym każde- 
mu wolno jeść i pić co mu się podoba, hekasy i 
bażanty, tokaj i szampana, pod jednym tylko wa- 
runkiem, aby gość miał czem zapłacić, W- Anglii 
jest dwakroć stotysięcy tych uprzywilejowanych, a 
miliony nędzarzy. Oto swoboda, zachwalana przez 
Garibaldego. Dopokąd mityngi służyły Palmersto- 
nowi, to je cierpiał: jak chciały wykryć jego zrę- 
czność i przewrotność, to ich zabronił. Widzieli- 
śmy prolog, — poczekajmy, zobaczymy rozwiązanie. 
Oto wolność! Jak mógł tak zaeny, tak zasłużony 
zołnierz-obywateł mówić o szlachetności augiel- 
skiej!... Zapomniał o Irlandji, którą arystokracja 
angielska zamienia w puszczę. Zapomniał o In- 
djach, gdzie rzeki płyną krwią i łzami, gdzie po- 
wietrze zapełnione przeklęstwami na samolubnych 
wyspiarzy. 

Nie możemy bez pewnego smutku wspomnąć 
o pismach franeuzkich, często obojętnych na naj- 
ważniejsze wypadki. Spór z stronnictwami, z pi: 
smami półurzędowemi, zadania, dotyczące osób — 
oto pole dla ich walk codziennych. Ale to co 
się dzieje po za granicami państwa, co ich dziś 
nie dolyka, jest u nich podrzędne, jeżli nie zapo- 
mniane. Prawie z obojętnością doniosły, że Mo- 
skwa poskromiła „bunt czerkieski.* Czyż to Czer- 
kiesi się buntowali ? Jaki tytuł ma Moskwa do pa- 
nowania na Kaukazie? Bitni górale się bronili 
od knuta i zagłady. Drobniutkiem pismem d9- 
niosły pisma paryzkie, że 60.000 > nieszczęśliwych 
prosiło Turcji o schronienie i przytułek. 

Ta nowa emigracja, ta ufność, jaką bitni gó- 
rale pokładają w charakterze sułtana, zwraca mi- 
mowolnie uwagę na posłannictwo Turcji. Prosimy 
czytelników o przywiązanie pewnej wagi do kilku 
słów co następują. 

Europa zachodnia, przez nieszczęsną , fatalną 
rywalizację Anglii i Francji, traci wpływ na kie- 
runek wypadków. Dziś ruch nie jest wypływem 
ich zneutralizowanej potęgi. Czy potrzebujemy dać 
tego dowód? Francja w początkach powstania pol- 
skiego, chcąc się przypodobać opinii publicznej i 
dla tego aby zdepłać traktat wiedeński, powołała 
do wspólnego działania Anglię i Austrję. W tej 
samej chwili, kiedy Palmerston podawał rękę cesa- 
rzowi Francuzów — zawiązywał ligę przeciw Fran- 
cji, aby zabezpieczyć prowincje nadreńskie od no- 
wego zaboru. — Jaki tego był skutek ? Moskwa 
stała się zuchwalszą. 

Chłosty, kary pieniężne, więzienia, przesiedlenia, 
wszystko to dziełem zazdrości, rywalizacji, zawiści, 
jaka dzieli Anglię od Francji. Oto pierwsze świata 
nieszczęście ! 

Jakież państwo mogło ród ludzki od tego sta- 
nu ocalić? Stany Zjednoczone! To nietylko poli- 
tyka, ale nawet forma rządu tych państw nakazy- 
wała. Ta rzeczpospolita wyrzucała monarchiom sa- 
mołubstwo, przywilej. Czynami powinna była do- 
wieść że jej posłannictwem godność człowieka, 
swoboda powszechna. W obecnym dualizmie, roz- 
przężeniu Europy, Stany Zjednoczone mogą i po- 
winny dać poznać potęgę sprawiedliwości. Nie- 
stety, wojna bratobójcza, zawzięta, szalona, pozba- 


wiona patrjotyzmu i uczuć wznioślejszych, niszczy . 


najpiękniejsze kraje, gotuje tryumf nieprzyjażnym 
jej państwom. Oto drugie nieszczęście! 

Te dwie klęski rodu ludzkiego są nieodzo- 
wnym fatalnym powodem, że los Europy, los ro- 
du ludzkiego rozstrzygnie się może sporem , wal- 


ką na śmierć, pomiędzy Turcją i Moskwą, Pe- ` 


tersburgiem i Koustantynopolem. Ubolewamy nad 
płytkością pojęć tych, co tego nie widzą. Kiedy 
mierne umysły uważały Turcję za trupa, my dzię- 
kowaliśmy Opatrzności, że na czele tego państwa 
postawiła wielkiego monarchę. Postępowanie Mo- 
skwy, jej system rządu jest znany. Przeciwnie Ab- 
dul Azis, bierze za hasło: wolność i reformy. 
Wszystko eo czuje godność człowieka, wspomnie- 
nia swobody, wszystko co przywiązane do wiary 


ojców, do wspomnień rodzinnych, opuszcza Mo- - 


skwę i garnie się pod opiekę gościnną wielkiego 
monarchy, Kto w tem ręki Opatrzności nie widzi, 
ten ślepy. 

Szczególne losów przeznaczenie! Państwo co 
groziło cywilizacji i chrześciaństwu, może się stać 
opoką , o którą Się rozbije pycha i prawo siły 
brutalnej : 

PS. Flota angielska otrzymała rozkaz uda- 
nia się z Portland na wysypiska Tamizy. Papiery 
po giełdzie londyńskiej spadły. Czekaliśmy z 
ciekawością na pierwszy numer Monitora wieczor- 
nego, który się sprzedawać będzie po 5 centymów. 
Dzienniki paryzkie mocno oburzone, bo muszą pła- 
cić 6 centymów stępla. Kładę ten list na pocztę o 
Gej wieczór, jeszcze zapowiedziany dziennik nie 
wyszedł. 


Paryż 1. maja. 


(S$)  L'lndependunt , dziennik wychodzący w 
Constantine, dostał od rządu zakaz ogłaszania wia- 
domości własnych, jakieby mógł mieć z teatru a- 
rabskiego powstania; ograniczać się więc będzie 
na powtarzaniu tego, co z rządowego pochodzi 
źródła. Zakaz ten może być uważany za wskazó- 
wkę ważności powstania, o którem dzisiaj nie no- 
wego nie wiemy, prócz opisów wałeczności kolu- 
mny pułkownika Beaupretre, a mianowicie boha- 
terstwa 35 żołnierzy pieszych, którzy przez dwa 


i 
| artykułów 414,415 i 416 kodeksu karnego, odno- 
szących się do lego przedmiotu, nowych nie sta- 
| 
l 
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dni niespełna cofaęli się o 40 lieu drogi, odpie- 
rając ciągle kilkanaściekroć liczniejszego nieprzy- 
| jaciela. Tej garstce ludzi, swą niezłomną walecz- 
nością przynoszącej honor swej ojczyżnie większy 
| może niż świetnem zwycięztwem, hołd należnej 
czci oddaje dziś Journal des Debuts,- donosząe, 
że się eofnąć zdołała do wiernych Francji arab- 
skich komend, kilku tylko ludzi zostawiwszy po 
drodze w nieprzyjacielskiej niewoli. 
| Z Konstantynopola piszą do dzisiejszej Upi- 
nion Nationale, że, zgromadzeni tam dyplomaci 
i wahają się otworzyć konferencje w przedmiocie 
księztx Naddunajskich, z obawy. aby brak jedno- 
ści w pojmowaniu sekularyzacji majątków ducho- 
wnych, nie wziął wśród narad obrotu, zdolnego 
zakłócić stosunki międzypaństwowe. „I rzeczywi- 
ście (mówi korespondent) w chwili, w której naj- 
mniejsza drobnostka sporów ważnych może być 
powodem, konferencja, na którejby przymierza 
i postawy państw «yrażnie się narysowały, może 
stać się łatwo powodem do wojny.* 

Wyrazy te malują dzisiejszą epokę, w kto- 
rej plenipotenci mocarstw mnie śmieją zasiąść 
koło jednego stolika z obawy sprowadzenia po- 
wszechnego krwi rozlewu. Sąd ten o konferencji 
konstantynopolskiej. jest miarą skutków, jakich się 
od londyńskiej spodziewać możemy. Jakoż donosi 
France, że w skutek zebrania tego pokojowego 
areopagu, Anglia wyprawiła swą flotę na morze 
Bałtyckie; cel jednak tego ważnego kroku bliżej 
oznaczonym nie jest. 

Na posiedzeniu lzby prawodawczej d. 29. 
kwietnia toczyły się dalej rozprawy nad prawem 
o koalicji. Panowi:: Jules Simon i Garnier Pagós 
przemawiali przeciw wnioskom rządu i komisji, a 
odpowiadał im pan Parrieu, wiceprezes rady stanu. 

! Mowa p. Jules Simon jest głównym całej dyskusji 
| wypadkiem. P. Garnier Pagós dopełniał ją tylko, 
a rządowy mowca słabemi zbijał argumentami. P. 
Simon wnosił, aby dotychczasowe prawa przeciw 
koalicji poprostu zniesione zostały, i aby w miejsce 


nowiono przepisów, których zaprowadzenia doma- 
ga się rząd i komisja. Te bowiem stanowią wy- 
sokie kary na zmuszających do koalicji słowem, 
uczynkiem lub podstępem, a na zbiorowe w tym 
względzie działanie zaostrzają jeszcze karę kilko- 
letnim dozorem policyjnym. Otóż zarzucał pan Si- 
mon, że prawo jest nieszczere, gdyż dozwalając 
w zasadzie koalicji, w rzeczy samej pod najsroższe 
podciągać je może kary, bo gdyby mu szło jedy- 
nie o karanie przymuszających, toćby przeciw nim 
nowych nie stanowiło artykułów, aleby ich pod- 
ciągnęło pod przepisy prawa powszechnego, ka- 
rzącego gwałty wszelkiego rodzaju. 

Prawo to dalej jest mirjasnem dla użytego 
wyrazu „podstęp.* Jest ono strasznem dla wy- 
sykich kar, które stanowi, a nareszcie jest czy- 
stem złudzeniem, ponieważ przyznaje prawo a za- 
brania środków jego wykonania; jakżeż bowiem 
może powstać koalicja gdy nie istnieje wolność 
zgromadzania się? Z tych wszystkich powodów, twier- 
dził pan Simon. nowe prawo tylko postrach i za- 
mięszanie wniesie między robotników. Mimo u- 
wag tych i mowy, w której pan Jules Favre na 
posiedzeniu wszorajszem zbijał artykuł 414 nowej 
redakcji, stanowiący karę więzienia od dni 6 do 
3 lat, i pieniężną od ł6 do 3.000 franków na 
zmuszających do koalicji czynem, słowem lub pod- 
stępem. artykuł ten przyjęty został przez Izbę. 
Dyskusję nad dwoma następnemi, do jutra odło- 
żono. 

Donosiłem o zapowiedzianem od dnia dzisiej- 
szego wydawaniu wieczornego urzędowego dzien- 
nika, po pięć centymów sprzedawać się mającego. 
Pan Gućrouit w dzisiejszej Opinion Nationale e- 
nergicznie na to przedsiewzięcie nastaje. I zaprze- 
czyć nie można, że stanowi ono konkurencję, do 

, zwalczenia trudną dla wszelkich gazet, które od 
każdego numera 6 centymów za sam stęp”l płacą 
rządowi, Knnkurencja więc Monitora wieczornego 
jest dla nich zabijającą : a nadto jest ona bezpra- 
wną, bo tworzy dła jednego dziennika przy- 
wilej, którego inne są pozbawione. Niesłychana 
to rzecz, aby rząd zniżał się do roli handlarza 
dziennikarskiego, a zresztą cóż publiczności przy 
niesie ta nowa wieczorna edycja Monitora? Nu- 
dną jak ranna być musi, i jeszcze za drogą szla- 
chetnemu ludowi francuzkiemu się wyda. Oto co 
między innemi pisze p. Guśroult: 

„Nawet Monitor ranniejszy nie byłby za dro- 
mi dla tego ludu, gdyby codzień w nim znajdował 
, jaką, ważną reformę. łub depesze. świadczące o 
wielkich zewnętrznych czynach. Zlanie się kom- 
panij kolei, zmiana renty, powstanie wielkich in- 
, stytucyj kredytowych, energiczna a roztropna na 
Wschodzie polityka, wyzwolenie Włoch, wolność 
handlowa — oto przedmioty, które Monitora zajmu- 
| jącym czyniłv. Lecz dziś, cóż nam powiedzieć może 
Polska zgnębiona, Dyppel wzięty, Fryderycja opu- 
szezona, konferencja, na której Niemcy prac” "ici 
skwę popierane, najgrawają się Z cierpliw c) 
państw zachodnich, 30.000 Francuzów: Rze 
cych nas w Meksyku na wojnę ze - "śpi 
dnoczonemi, Moskwa wyznająca głośno, ze nie 
myśli szanować mołdo - wołoskich granic; a po- 
między temi wszystkiemi żywiołami m podłu 
Francja wahająca się, nie chcąca wstecz się co- 
fnąć ani naprzód postąpić, porozniana z przeszło- 
ścią a przyszłość odstręczająca od siebie — oto co 
wynika z każdego wiersza urzędowego dziennika. 
Jeżeli rząd nie potrafi go czem innem zapełnić, to 
chociażby go mie po 5 centymów sprzedawał, ale 
darmo rozdawał publiczności, ona go jeszcze za 
drogim znajdzie. 


Kazań 16. kwietnia. 
/8) Korzystając ze sposobności, daję znać 0 
ostatnim transporcie jeńców galicyjskich z cytade- 
li kijowskiej, w głąb Sybiru skazanych., Dnia 1. 
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marca byliśmy w Tambowie. Zima była lekka 1 
nie dała się we znaki, przynajmniej nam. Bardziej 
dokucza głód i nędza, bo trzy kopijek, kłóre od 
Moskali dziennie na utrzymanie dostajemy, wy- 
starcza zaledwo na suchy chleb. Strawy za to nie 
kupić, a podróż odbywamy ciągle pieszo, robiąc 
dziennie w przecięciu po półezwarła mili od etapu 
do etapu. Starsi i oficerowie dają dobry przykład 
młodzieży w znoszeniu niewsgód. Karność i soli- 
darność utrzymujsmy między sobą, krzepiąc się 
nawzajem. Z Tambowa do Kazania maszerowali- 
śmy 50 dni, i dziś właśnie stanęliśmy w tulejszem 
mieście. Lud z politowaniem patrzał na naszych 
chłopców, którzy choć w szeneli aresztanckiej, 
dziarsko wyglądają. (W Kazaniu mamy pozostać 
kilka tygodni, bo Wołga iinne rzeki, do niej wpa- 
dające, powylewały jax zwykle co roku, i prze- 
rwały komunikację regularną. Do miejsca prze- 
znaczenia mamy jeszcze iść rok cały, jak nam 
mówią tutejsi ludzie i oficerowie moskiewscy. 
Dobrze przynajmniej, że jesteśmy wszyscy zdrowi, 
a Bóg użycza nam sił do dzwigania łańcuchów. 
Pisać do nas można przez pocztę rządową, List 
dójdzie, byłe nie zawierał namacalnie nie 2 poli- 
tyki: tylko musi być przesłany pod adresem pro- 
kurora rządnwego w gubernii, przez którą prze- 
chodzimy.  Terażniejszy adres nasz jest: Jewo 
Wysokorodiju Gaspodinu Kazańskomu Gubersko- 
mu Prokuroru dla pereduczi peresylnomu wo- 
jennoplinnomu polskomu insuryeniu N. N. Adres 
musi być pisany albo po moskiewsku, albo po 
francusku. Listy, które już nie zaslają adresatów 
na miejscu, idą zwykle za nimi. 


Ziemie polskie. 


Warszawa. Dziennik Powszechny, chcąc za: 
pewne utorować drogę w. księcia Konstantemu, 
który jak słvchać ma wrócić dn Warszawy i zo: 
stać wicekrólem Kongresówki, podaje w najśwież- 
szym numerze następujący wyjątek z Gazely Mo: 
sktewsktej: 

„Tak zwana narodowość polska rze- 
czywiście cała zamieniła się w pierwiastek rewo- 
łucyjny: czy działa w lasach, zbierając powstańców 
i rozsyłając bandy żandarmów wieszających, czy 
działa zręczną, przebiegłą intrygą, drogą admi- 
nistracji i rzymsko-katoliekiej organizacji kościel. 
nej, czyli teź dąży do przywrócenia Polski. albo 
chce być wszechświalową rewolucją. Nie jestże 
to oczywiste kłamstwo, odurzające umysły i gu- 
biące ludzi, gubiące napróżno i nierozważnie ? 
Poświęrać się dla tego, aby służyć za truciznę dla 
istniejących cywilizacyj, rozwijać w sobie samowie- 
dnie wszelkie instynkta złego. przewracać wszvstkie 
szlachetne dary natury ludzkiej w środki zniszcze: 
nia, zamieniać religię w nikczemną niegodziwość, 
robić się organem wszystkich nikczemności oszu- 
kaństwa i chytrości i nie mieć żadnego rozumneg? 
celu przed oczyma, nic rzeczywistego, nie pra: 
wdziwego, a koniec końcem być nie czem innem, 
jak igraszką albo narzędziem w cudzym ręku, 
niewolniczym wykonawcą cudzych zamiarów — 
jakaż okropoa perspektywa! Czyż mogą ludzie, 
którzy przechowali w sobie cośkolwiek godności 
własnej, uznawać nad sobą władzę podobnej 
narodowości!“ 

Z sensu końcowego wynikałoby, że Polacy 
me y nad Moskalami !! 

W dziennikach zagranicznych czytamy nastę- 
pujące doniesienia z drugiej połowy kwietnia: , 

„Z prowincji dochodzą dotąd wiadomosci, że 
w wielu miejscach lud wiejski obojętnie przyjął 
ukazy carskie, nieraz nawet pozwalał sobia robić 
nad- niemi niezbyt dla rządu korzystne uwagi. 
W Sejneńskiem kiedy ten akt odczytano kilku 
naraz zgromadzonym gminom, dały się słyszeć 
różne uwagi ze strony włościan, nieprzychylne 
Moskalom. Oficer rozgniewał SIĘ» ale spisał R: 
tokół ogłoszenia ukazu, wyrażając w nim wdzię- 
czność włościan dla cara. bez uwag. które usły- 
szał, zamiast podpisów, których = w łościanie 
odmawiają, pokładł tyle krzyzyków, ile mu się 
PotOb Kalwaryjskiem. w Ludwinowie, jeden 
włościanin także w imieniu całej gromady oświad- 
czył, że nic pojmuje AJ tarowizny, za którą 
trzeba płacić. Zresztą. juz przed rokiem darowano 
ziemię na własność i zniesiono czynsze. Oficer, 
do którego tu mowa była wystósowana, kazał gro- 
madzie aresztować włościanina, jako buntownika, 
Gromada nie nsłuchała; zwrócił się do obecnych 
sołtysów ; sołtysi wykonali rozkaz. Gromada przy- 
padła do sołtysów i uwolniła swegn rzecznika 
Na tem się skończyło; bo robić z tego hałas ie 
czną gromadkę ogłosić za buntowników była gf 
skwie nie po myśli, ow 
b „Oto jak a po wsiach si 
jecnej wsi, ow Augu-lowskiem przybył kozak. a 
ki E i Z e a ich piki stałv przy płocie, 
krzyknął na szynkarza, za którym dopiero wyszli 
1 wartownicy, Kozak przemawia do nich, napomi- 
nając, aby byli czujniejszymi. „Wy  siedzicie 
w karczmie. rzecze, a cóżbyście zrobili, gdyby 
właśnie wpadli miateż niki?“ „Oto, cobyśmy 2ro 
bili,“ odpowiada wartownik. Wziął pikę Ren 
w grzbiet konia kozackiego. Koń z kozakiem ia 
oparzony poleciał drogą, a włościanin śinicjąc SIĘ 
zawołał: „Tak i miateżniki będą przed nami zmy 


ę odbywają. Do 


„Włościanie nżalają się mocno, ze naczelnicy 
wojenni wybierają po 25 chłopów ze wsi. każą 
ich zaopatrywać w porządną AA saacana SI 
rubli sr. do kieszeni i wysyłać ze sobą 3a obla- 
wy do lasu, gdzie niechętnych włościan zawsze 
naprzód pędzą. 

„Naczelnicy wojenni z różnych stro kraju 
ponadsyłali partje włościan io Warszary, wybie- 
ranych i werbowanych, jak najstaranniej w celu 


— Zo 


wysłania ich jako deputację z podziękowaniem 
carowi za uwłaszczenie. Stu kilkudziesięciu wło- 
scian dostarczono 2 miejsc różnych do Warszawy 
a tu zrobiono ostateczne przesortowanie i wybra- 
n0 tylko kilkudziesięciu, a resztę, mniej pokażną 
' mniej „nadiezną* odesłano do domów. Na 
uekwipowanie ich kazał Berg wyliczyć ze skarbu 
królestwa 300.000 złp. Włościanom tym sprawio- 
no narodowe ubiory, szyte na wzór kostiumów 
2 „Wesela w Ojcowie*, tyiko nie same krakowskie, 
ale inne na każde województwo, przyczem i fan- 
tazja moskiewska dużą grała rolę. Sukmanki te, 
szyte z dość cienkiego sukna i przez krawca te- 
atralnego, rzeczywiście dość dużo mogły koszto. 
wać, ale choćby na wszystkie wydatki rachowano 
po 100 rs. na osobę, to jeszcze nie byłoby poło- 
wy tej samy, którą ta „dobrowolna“ deputa- 
cja kosztuje. Tembardziej, że niektóre rzeczy do 
garderoby tej deputacji, bardzo tanio Moskalom 
przyszły, n. p. wszystkim dano buty juchtowe z 
wysokiemi cholewami, pozabierane u tutejszych 
szewców. jako przedmiot wojenny. Napróżno je- 
den znajomy mi szewc przekładał, że on musi 
mieć zapas gotowych butów, bo kilkanaście ty- 
sięcy takich par rocznie sprzedaje. „Nie — to za 
dażo u pana nagromadzono, trzeba wziąść choć 
50 par” — i zabrano, Przez kilka dni uwijali 
się po Warszawie adjutanci Berga, skupując pa- 
wie piórka, obstałowująe konfederatki; włościan 
tymczasem myto, czesano, uczono roli, bawiono 


opisami cara, i obietnicami wielkich łask jakie 
zyskają.*J 
„Odwidzać więżniów, ani przesyłać im ży- 


wności nie dozwalają teraz, ogłosiwszy, że po 3 
złp. na osobę naznaczono na utrzymanie w wię- 
zieniu na Pawiej ulicy i w cytadeli. Kio został 
raz porwany w nocy czy w dzień, z łona rodziny 
czy z ulicy, nie ma już sposobności widzieć kogo 
ze swoich, dać dyspozycje co do interesow , --to 
tra! szczęśliwy. jeżeli im może z głębi wagonu 
rznele Ostatnie pożegnanie. 

„Urzędnikom kolei żelaznych, dymisjonowa- 
avm i wyrzueonym za miasto, oświadczono poufnie, 
se mogą otrzymać odpowiednie urzęda przy kole- 
jach. w głębi Moskwy jeżeli przyjmą p r a- 
wosławie“ 


Kronika. 


Bazm w Chiswick (w poblizu Londynu.) Czyta- 
my w dziennikach londynskich z dnia 29, kwietnia b. t.: 
Wiadotno. iż szlachetne Polki złożyły wielką ilość koszto- 
wności złotych. klejnotów i t. d., które mają być spienię- 
zone i ubrócone na korzyść wychodźtws polskiego. W 
Paryżu odbywa się już podobna sprzedaż. Wielką część 
kosztowności przesłano także do Anglii, gdzie z nich wdo: 
wa księżna Sutherłand postanowiła urządzić w Chiswick 
iodzaj bazaru. do któregoby przystęp dła publiczności o- 
twarty był za pewną opłatą. Wystawa ta stoi pod szcze- 
zólną protekcją arystokracji angielskiej.“ 

Statutu Towarzystwa stenografów. Podajemy do 
| WIZ 


przez H, Kielhansera. chemika technieznego 
i parfumiarza w Gracu. 


Tanvin jest ze swoich wzmacniających 
wiisności jako środek zewnętrzny i wewnę* | 
trzny od dawna znany. Rozpuszczony Ww, 
winie okazuje zadziwiającą skuteczność na 
osłabiony wzrost włosów, albowierm w 02)- | 
krótszym czasie zapubiega choćby najsilniej- | 
szemu wynadaniu włosów. Wino Tannin nie 
wyprowadzi świeżych włosów na miejscach | 
próżnych, lecz utrzymuje te, które są, i za: 
sila w sposób zadziwiający naturalną pro- | 
dukcję włosów. 

Cena flaszki 1 złr. 20 cnt., z przesełką 
pocztową 1 złr, 40 cnt. w. a. 


POMADA;TANNIN 


nadzwyczaj wzmacnia i ożywia, po' której 

włos nieco ciemnieje, jest środkiem przeciw 
osiwieniu. 

z przesełką poczto- 


SUNYN 


Cena słoika 1 złr.; 
wą + złr. 15 ent., w. a. 
Można nabyć we Lwowie u ZYGMUNTA 
RUCKERA aptekarza. 282 6—12 
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wiadomości zwolenników stenografii, iz wyszły temi dnia- ! 
mi z drukn statuta pierwszego galic, Towarzystwa steno- 
gralów we Lwowie, przyjęte, jak już Jonosiliŝmy, prowi- 
zorycznie na zgromadzeniu jeneralnem dnia 10, kwie- 
tnia b. r. 

Numer pierwszy dziennika Qjezyzna, którego pro- 
gram podalismy przed kilkoma dniami w piśmie naszem, 
wyszedł w Lipsku dnia 1, maja b. r., t zawiera dwa wię- 
ksze artykuły: O odrodzeniu Polski i O uwłaszczeniu wło 
scian, korespondencje z Warszawy i z polskich prowin- 
cyj, najnowsze rozporządzenia Rządu w Warszawie, prze- 
gląd polityczny i ostatnie wiadomości, (dpowiedziałnym 
redaklorem pisma tego jest p. Aug. Fr, Peters. 


lokal a przytem i 


Ostatnie wiadomości. 


Hamburg, 4. maja. Z Flensburga donoszą 
do Hamb. Nachr.: Feldmarszałek Wrangel uwia- 
domił swoje wojska, iż szańce Fryderycji w po- 
wietrze wysadzone będą. Gdy magistrat miasta Hor- 
sens wzbraniał się zbierać nałożoną przez Wran- 
gla kontrybucję, wywieziono wszystkich członków 
jego do Rendsburga, 

Hamburg d. 4. maja. W Jutlandji przy- : 
aresztowano znaczną liczbę opierających się kon- 
trybucji urzędników magistratów. Dziś ze świtem 
rozpoczęło się burzenie murów fortecznych Fry- 
derycji. 

Pomimo zapewnienia z Wiednia, iż ujścia 
Elby są wolne, żaden jeszcze okręt neutralny nie 
waży się wypłynąć. | 

Zapowiedziane na wczoraj posiedzenie konfe- | 
rencji, odroczono na dzisiaj, gdyż porozumiewania ' 
się przygotowawcze były bez rezultatu. 

Londyn, 4. maja. Na zapytanie Griffitha 
w Izbie niższej odpowiedział Grey: Podług naj- 
formalniejszych zapewnień Austrji, flota jej będzie ; 
przeszkadzać tylko blokadzie Elby i Wezery, i 
ochraniać niemiecki handel. Rząd angielski ma 
powody do mniemania, iż Austrjacy nie popłyną, 
na Bałtyk. Jednakowo i na ten wypadek otrzy- 
mała flota angielska instrukcje, których jednak 
rząd przedłożyć nie może. 

Londyn 4. maja. Wczoraj porozumiewałi| 
się członkowie konferencji nieurzędownie w Do-, 
wningstreet ? (gmachu ministerstwa spraw zagra- | 
nicznych), dziś odbędzie się urzędowe posiedze- | 
nie. Lord Palmerston cierpi jeszcze na podagrę. 

Nowy Jork 23. kwietnia. Rozeszła się, 
pogłoska, iż armie jenerałów Północnych, Lee i 
Grant. ruszyły naprzód. Armia Leea ruszając 
w pochód, otrzymała 10dniowy zapas żywności. 
Pancernik Południowców zatopił koło Plymouth 
w północnej Karolinie trzy łodzie kanonierskie 
Unionistów. 


Wezorajszy telegram nasz podał wiadomość o. 
bezskuteczności konferencji, odbytej pozawczoraj. 
Dzisiejszą pocztą nadeszłe dzienniki wczorajsze, | 
wiedeńskie i pruskie, jeszcze nie mają tego tele- | 
gramu.: Ale przewidywania ich są smutne. Widzą 
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ibliwszych przykładów, 


Pe 


one, iż do zawieszenia broni nie przyjdzie, a przy- 
pisują to głównie Anglii. Times z dnia 2. maja 
zawiera artykuł, przestrzegający Austrję, iż wy- 


(sławszy flotę swą na morze Północne, oddała ją 


w zastaw Anglii. Ale z drugiej strony gniewa się 
Times i na Francję, iż dotąd nie chce wspólnie 
z Anglią powiedzieć stanowczego słowa sprzymie- 
rzonym: Oto co pisze Times: 

„Austrja zdaje się poznawać niebezpieczeństwo 
polityki, na którą się puściła. Wie ona. jak tru- 
dnoby jej było, przy słabych finansach i innych 
okolicznościach, wytrzymać uderzenie wojny euro- 
pejskiej. Posyła ona swe okręta na morze Półno- 
cne, aby „strzedz handlu niemieckiego od napaści 
duńskiej,“ a my wierzymy w to tak długo, póki 
flota ta nie pokaże się na Bałtyku. Lecz powin- 
naby ona pamiętać, że wysyłając flotę na te wo- 
dy, dała Anglii najiepszy zastaw; a nie jest rzeczą 
roztropną, działać właśnie na przekór życzeniom 
sąsiada potężnego, podniecać go do środków ostro- 
żności, a równocześnie liczyć na jego pobłazliwość. 
Jeżeli flota austrjacka wróci na more Śródziemne, 
to stanie się to jedynie za naszem przyzwoleniem. 
Całej jednak trudności winien właściwie cesarz 
Napoleon. Dotąd odznaczał się on stanowczością. 
z jaką kierował od wielu lat losami swego pań- 
stwa. Teraz zdaje się, iż chce odznaczyć się po- 
stawą obojętną i spokojną, chce pokazać, jak 
dalece można zneutralizować potęgę państwa, któ- 
re do niedawna jeszcze trzęsło Europą. Przypu- 
ściwszy, że obojętność ta nie ma myśli ukrytej, 
tajnych zastrzeżeń, to jest ona jednym z najoso- 
jak wielka potęga może 
być zniszczoną przez swego własnego twórcę. 
Francja chce być jedynym w Kuropie krajem, 
który nie ma żadnego zdania co do swych naj- 
droższych interesów. Po formie chce brać udział 
w konferencji, ale dlatego tylko, aby tem jaśniej 
pokazać, że załaiwienie całej sprawy zostawia 
całkiem komu innemu. Wielka potęga zniknęła z 
pośród nas, potęga, której nie łatwo znaleść, — 
Ponieważ Francja porzuciła swój urząd rozjemezy 
w Europie, to zapewne rozpuści swe wojska, które 
innym narodom wkładają cięzar uzbrojeń odpornych, 
a ponieważ odtąd chce się ograniczyć na nieczyn- 
ności, to zapewne złoży dowód, iż nawet nic 
czynić nie zamierza, coby mogło zakłócić spokój, 
do którega się nawróciła tak nagle i tak szczerze.* 

Słowa te Timesa dowodzą, iż między Francją 
i Anglią nie przyszło do porozumienia i ze prawdą 
się zdaje to co nam nasz korespondent (J.) w dwóch 
ostatnich listach pisze. Anglia chce użyć współ- 
działania Francji do wymożenia zawieszenia bro- 
ni, a Francja się usuwa, żądając układu na wszel- 
kie ewentualności. Anglia rzuca Austrji i Prusom 
grozby, które są bezsiłne wobec bierności Francji. 

Morninypost, organ Palmerstona, zaczyna wy- 


|kazywać nagle, że spór duńsko-niemiecki jest kwe- 


stją europejską pierwszego rzędu, albowiem mo- 
carstwa niemieckie dążyć mają do zaboru całej Da- 
nii, de wcielenia jej do Niemiec, aby tym sposobem 
stworzyć silną potęgę morską niemiecką, używszy 
do tego portów, okrętów i marynarzy duńskich, 


Z Paryża zaś donoszą, że poseł szwedzki przed- 
stawił panu Drouin de Lhuys położenie Danii. Ma 
ona mieć jedynie do wyboru przyłączenie z ca- 
łem swem państwem do związku Rzeszy niemie- 
ckiej, jezeli ją opuszczą mocarstwa zachodnie. 
Czy podobną propozycję uczyniono Danii ze stro- 
ny Prus, nie wiadomo. W kazdym razie grożba 
podobna jest najdotkliwsza dla Anglii i pojąć mo- 
zna dla czego tak prasa angielska rzuca się na 
wszystkie strony. Morningpost żąda od minister- 
stwa, aby bez względu na oświadczenie Austcji, iż 
flota jej nie wpłynie na Bałtyk, wysłano tam flotę 
angielską, gdyż temu zaręczeniu wierzyć nie mo 
żna. „Tylko tym jednym sposobem wymożemy Za- 
wieszenie broni“ — kończy Morningpost. 


Z Wenecji otrzymała Presse wiedeńska na- 
stępującą korespondencję pod datą 1. maja: „W 
Turynie zdają się mieć silną nadzieję, że konfe 
rencja londyńska, zebrana dla załatwienia spor: 
duńsko-niemieckiego, zamieni się w kongres euro- 
pejski i weźmie pod rozbiór także sprawę wene- 
cką. Mamy przed sobą w wyciągu memorjał, wy- 
dany od komitetu weneckiego. Ułożono go z pe- 
lecenia rządu włoskiego, z którym komitet wene 
cki w ścisłych zostaje stosunkach, a nłożono aby 
dowieść, że dłuższe pozostawanie Wenecji przy 
Austrji jest niepodobieństwem, a wcielenie jej do 
Włoch niezbędną koniecznością. Memorandum to 
rozszerzono w licznych egzemplarzach, a w Tury- 
nie sądzą, że wywrze ono wielki wpływ na opi- 
nię publiczną, chociaż argumenta nie są bynaj 
mniej nowe ani przekonujące. 

„Ciekawym jest faktem, ze Garibaldi kazał sobie 
do Londynu przysłać kilka egzemplarzy tego me- 
morandum, ji osobiście porozdawał je angielskim 
mężom stanu. Lordowie Russel i Paimerston o- 
trzymali je wprost od komitetu, a jak mówią, w 
Turynie liczą wiele na wpływ tych wywodów, 
tem bardziej, iż pochodzą one od obywateli we 
neckich itworzą rodzaj aktu zaskarzenia przeciw- 
ko rządowi austrjackiemu.* 

Inne dzienniki donoszą, że memorandum to 
pomimo nacisku, jaki kładzie na sprawę wenecką, 
radzi Włochom uderzyć pierwej na Rzym. 


ooe o EE 
Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń 6. maja. Oesterreich. Zig. 
donosi z Londynu 5. maja: Na wczoraj 
szem posiedzeniu konferencji nie przyszło 
do skutku porozumienie co do zaprzesta- 
nia walki, gdyż Dania odmówiła zniesie- 
sienia blokady portów. Neutralne mocar- 
stwa miały wnieść projekt: Natychmiasto - 
we zniesienie blokady, oddanie Alsenu 
sprzymierzonym, w odwet za natychmia- 
stowe opuszczenie Jutlandji, 


„ BRAUNA 


przy ulicy wyższej Karola Ludwika |. 312 

sprzedaje do ciągnienia w dniu ł. czerwca b. r. asygnaeje pro- 
niesowe na losy z roku 1864 po złr. 2 cnt. 50 w. a., wraz z o- 
płatą stęplową; tudzież wszystkie na inne losy tutejszo-krajowe po naj- 
tańszych cenach. 
, Równocześnie Dom rzeczony poleca się do zakupna i sprzedaży 
pspierów rządowych i kredytowych i losów, jako też wszelkiego ro- 
dzaju krajowych i zagranicznych i monet pod warunkami najko- 
rzystniejszemi. 
Łaskawe zlecenia frankowane z prowincji załatwia szybko i 
rzetelnie. 
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400 2—3 


. 


1.50 do 3 w. a. 


muszlinków, żakonetów, batyścików i perkalików po cnt, 25, 30, 35, 40, 45, 50, 
55, 60, 65, 70 W. a. 


różnych materji na pokrycie mebli po ent. 45, 50, 55, 60, 70, 80, złr. 1, 1.20, 
1.25, 1.502! 2.90; 2.50 do 3 w. a. 
dywanów łokieć po cnt. 65, 75, 85, 90, 95 złr. 1.15, 1.25, 1.50, 2.50, 


3, 3.50 do 4 w. a. 


200 sztuk szali, chustek i mantyl po złr. 4, 6, 10, 12, 15, 18, 22, 28, 35, 40, 50, 60, 65, 


70, 80, 100 do 150 w. a. 


Gdy ta wyprzedaż tylko przez miesiąc Maj trwać będzie, Więc zapra- 
szam Szanowną Publiczność do korzystania i przekonania się naocznego o Wybeorze 
towarów najmodniejszych i nadzwyczajnie nizkich cenach. 

Próbki rozgełają się na każde żądanie. 


Tadeusz Uzięblo, 


we Lwowie w Rynku pod Litwinką. 


skład towarów, za- 


myślił przeto wysprzedać następujące towary po fabrycznej ce- 


nie a niektóre nawet znacznie niżej fabrycznej ceny: 
15.000. łokci różnych materji wełnianych po cnt. 25, 30, 35, 40, 45, 50, 60, 70, 80, 90 — 
złr. 1, 1.20 do 1.50 w. a. 
jedwabnych po złr. 1, 1.25, 1.50, 1.75, 2, 2.25, 2.50, 3 do 4 w.a. 
bareży po cnt. 20, 25, 30, 35, 40, 45, 50, 55, 60, 70, 80; złr. 1, 1.20, 


EELEE TKA KWKKKKKKERKKEKCKKKKKKKKK 
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50.000 , 20.000 , 15.000 , 12.000. 10.000, 


it, d. jest tak korzystnie urządzone, a na- 
dzieja wygranych tak wielką, iż nie do 
życzenia nie pozostawia. 387 4—6 


Za przesłaniem gotówki możoa od niżej 
podpisanego otrzymać losy, który oraz wygra- 
ne, plany gry i listy ciągnień przesłała, 

Isidor Bottenwieser. 
Comptoir: Fxhugasse 105. Frankfurt am Main. 


żna w Warszawie w składach materjałów a- 
precznych pp. Galia i Mrozowskiego; w 
aptekach pp- Chrościckiego w Wilnie, Z, 
RUCKERA we Lwowie, Brunona Miezyń- 


skiego w Krakowie. 324 (3—0) 
Cena 75 kr., z opakowaniem 85 kr. 

-A$ duży o dwóch oknach z pięknym 
Pokój widokiem na miasto na dls pię- 
trze z osobnym wchodem przy ulicy Sykstu- 
skiej pod l 685%, blisku kościoła Marji Ma- 
gdaleny, jest bez mebli każdego czasu do 
najecia, i zaleca się szczególnie dla osób 
cncących mieszkać przes lato na świeżem i 
zdrowem powiet:zu. 413 2—2 


przygotowany przez pp. Grimault et 
Cie., aptekarzy w Paryżu. 
Pepsina stanowi nowe odkrycie w 
medycynie, dokonane przez bra. Cor- 
visart, nadworn. lekarza cesarza Fran- 
cuzów, jest sokiem gastrycznym, czyli 
żywiołem trawienia oczyszczonym. któ- 
ry natura sama w żołądku zwierząt 
płodzi i wydaje, dla spowodowani a 
odbycia funkcji trawienia. Brak jej w 
żołądku sprawia ociężałość, senność, 
brak apetytu, flegmę, ból głowy, bo- 
leści żołądka, zapalenie i nabrzmienie 
kiszek, odbijanie, wymioty po jędze- 
niu, nabrzmienie błon śluzowych, utra- 
tę sił i ogólną niemoc. Kordjał ten 
najsilniej działa, kiedy idzie o wamo- 
enienie żołądka i zapobieżanie niknie- 
niu organizmu, po złośliwych gorącz- 
kach zgniłej i tyfoidalnej, przeciw 
wymiotom kobiet w stanie ciąży. 
Środek ten upoważniony został przez 
paryzką akademję medyczną. 

Dostać można *w aptekach we 
Lwowie u Z. Rukera pod Srebraym 
orłem; C. Chrościckiego w Wilnie; Ma: 
ranczyka w Kijowie; Elsnera w Po- 
znaniu: Mrozowskiego w Warszawie i 
innych. 169 12—0 
Cena 3 zł., z opakowaniem 3 zł. 30 kr. 

m bezżenny i j- 
Ekonom gej ojc oa Tiat 


Uprócz poczeiwości i znajomości powołani 

nieodzownym warunkiem jest gospodarnoś 
i zamiłowanie porzadku. Pensja roczną 100 
złr. w. a. Zgłosić się franco: Kiejdąńcu po- 
cztą Tarnopol. 409 2—3 


ZUBUNUN KNU KISKSUR KI USNSUSUNSUK 


Główne wygrane 


To uad 


377 3—6 


Haupt-Central-Verscłleiss in Frankfurt 4m Mair- 


Tylko 1 zł. 30 cnt. w, a. 


w banknotąch lub markach wolnych, kosztuje 1/, losu oryginalnego nowego 


państwowego losowania 


wygranych. 


Najbliższe ciągnienie nastąpi 25. i 26. majr b. r. 
guldenów srebrem: 
120.000, 115000. 140.000, 104.000, 100.000, 58.800 it. a, 
1 wszystkie istniejące loterje pańatwowe najlepiej wyposażone 
losowanie kapitałów, podaje każdemu udział biorącemu ptjwiększe szansy wygra- 
nia, gdyż każdy otrzyma w dodatku jeszcze jadea lm bezpłatny, który niżej 
podpisany, Jakoteż i wygrane zaraz po losowaniu wraz z istami ciągnienia przeseła- 
a przesłaniem gotówki kosztuje 
cały los oryginalny 5 zł. w. a. 
pól losn oryginalnego 2 zł. 50 e. W. a. 


R 
8 


200.000, 150.000, 280.000, u 


Rud.lf Selle, 


RNARNRRANANANARNZ NADANA RA RANADŃ 


Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzanski, Witalis W. Smochowski. 


Drukięem Kornela Pillera. 


